CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 
(szer. azp. 22 mm) |2 Rpt. W tekście I mm 
(szer, sub 60 mm) RM. 1.— Drobna ogloszsnia za 
slowo (tylko dla osóh prywalmych) Bpl. 08, pierwsze 
złowo tinstym drukiem Ror. 12 (najwyżej da trzech 
slów). Drobne ogloszenia handlows za słowo Rpf. 10. 
pierwaza slowo llustym drukiem Rpt, 15 (dopusz- 
*mulne także tylko najwyzej trzy mowal- 


|Anglja 


ków, czwartek 5 grudnia 1940 r. 


szczęśliwej rę 


Nadealane, a nie ramówiona 
pley, będ 
dołączona zostaną mnaczki posztowa 
przegylki zwrotnej — Pranumerata mias.: 


na Wschodzie. 


Rosja odrzuciła propozycje Halifaxa. 


Kraków, 4 grudnia. 
Lord Halifax, odpowiedzialny kierownik 
brytyjskiej polityki zagranicznej pytac 
z inicjatywą poprawienia stasunków Wiel- 
kis] Brytanji z Rosją sowiecką Inieja 
wa ta wynikała nie ZĘ z dobrej woli, ile 
z groźnej sytuacji, kiej Wielka Bry- 
tanja obeenie się znajduj Chodziło o to, 
że znajdującej się wobec wielkiego nie- 
hezpieczeństwa Anglji byłoby bardzo na 
reke. gdyby się udało pozyskać sympatje 
tak wielkiej potegi, jak Rosja. 
Wspamnienia z czasów wojny Światowej 
odzrywaly przytem wielka role. Wówczas 
wlalka, bogata w skarby zlem! I materlał 
ludzki Raaja pomagała koalicji w wojnie 
przeciw morarstwom centralnym, których 
trzon stanowiły Niemcy, jeśli się pominie 
marodowościowe państwo — Anetrię. Frar 
€nzom udalo sie wpłynąć na Rosję w mvśl 
własnych interesów i spowodawać ówcze- 
ane netershurskie ministerstwo spraw za- 
granicznych do przystąpienia do wojny pa 
stronie koalicji. Obietnice. poeczyniove 
| Fówczaa w stosunku do Rosji, hyły bardzo 
| pociazające. 


Pad koniec wojny Jednak w Rosji 
zapanował chaos, 


straszliwy npust krwi, który mógłby każ- 
|demu innemu, mniejszemu państwn niż 
Rosja, pałożyć kres, zapanowała nędza i 
lód i zwatpienie. 

Drogę do nowe] formy państwowa] mu 
mali Rosjanle wyszukać soble saml bez 
żadnej pomocy z6 strony zagranicy, a zwla- 
Reza bez pomocy ze strony Anglii, An- 
licy, w porozumieniu z Francuzami i pań- 
%twem Czechów. utworzonem w państwie 
rosriskiem, przyczynili się jesacza do te- 
go, aby powiększać chaos, by skrwawio- 
ny kraj bezcześcić. 

Dwadzieścia pieć lat później Rosja! sta- 
| nela znowu na drogach rozataiaych. Pa- 
f mietne dni aierpniowe r. 1939 wykazały 
| iednak, że 

Rosja dzisiejsza nle jest Rosją z r. 1914 


i że Niemcy, stworzone przez Hitlera są 

innego rodzaju, niż Niemcy cesarskie z r. 
| 1914. W pierwszej wojnie światowej Niem- 

ey byly» nieprzygotowane. zarówno pód 
względem gosnodarezym. jak i wojsko- 
wym a niemiecka lama Ja nia przepro- 
wadziła żad akcj! zabezpieczającej na 
wynać wojny. Naród niemiecki był roz- 
członkowany na liczne partie i skutkiem 
łego istniało wielo różnolitych zapatry- 


| A 
W r. 1833 była Inaczej. 


Moskwa nie myślała już tak, jak Petera- 
| burg. a Berlin prz do lego, aby na- 
prawić. błąd z r. 1914 i w dnchu Bismarcka 
zjednać sobie Rosję. Oały świat był w 


sierpniu 1959 r. zaskoczony, gdy naradowa- 
ze 


socjalistyczna Niemcy zawarły układ 
Związkiem Radzieckim na wschodz 
było człowieka, któryby uważał doj 
skutku tego rodzaju paktu za możliwe. 
I tylka dlatego, że nikt nie byl nrzygoto- 
wany na taka zmianę rzeczy, uważana ta 
ła błąd Niemiec. 

Londyn zwłaszcza był przerażomy. giyż 
ikrygie zawsze liczono sie z czynnikiem 
Tosyjskim i marzona o tem. że wojna ta 
ipowoduja łatwa pokonania Niemiec, jeśli 
uda sle pa kilku dobrych radach olbrzyma 
tozyjskiaga wnrawić w ruch, naturalnie w 
Kierunku na Berlin. 

Zanim jednak to nderzenie nastąpiło, już 
kontruderzenie z Berlina było dokonane 


w formia zawarcia układu z rządem 
republiki radzieckiej. 


|Wstrząs w Londynie musial SĘ o tyle 
| większy, ża Anglia sama starala sl 
| ayskanie Moskwy dla sprawy francuska- 
Angielskiej w wnlnie, któ wybuchu się 
snodziewano, aby zapewnić sobie wojska- 
Wa i gospodarcza silę Rosji. 
Moskwie przez kilka tygodni przeby- | 
Wala misja Anglików i Francuzów, wycze- 
ując po przedpokojach ludzi, którzy de-' 


cydowali w polityca zagranicznej Sowie- 


w. 
Wszystkie ta zabiegi nkazały sią 
bazskirtocznemi. 


Ale nie rezygnowano z nich i dopiero gdy 
pakt niemiecko-rosyjski zostal opubliko- 
wany, wówczas ostatni członkowie misyj 
opuścili z wydłużonemi minami Moskwe. 


Układ niemiecko-rosyjski 
był sensacją światową. 


Od czasów wojny światowej żadne po- 
lityczne wydarzenie nie poruszyła tak gle- 
boko opinię publiczną, jak „właśnie tem u- 
kład, który, się to później okazało, 
nosiadał daniasłe znaczeniu dla 
Europy, a nawet calega świata. 

Wojna nadeszła zala wartość ukła- 
dów niemieeko-ros ich. Rosja niema po- 
walów do ubolewania, że wybrała nową 
droge w swej polityce zagranicznej. w pe- 
wnej mierzę drogę Bismarcka, wraz z 
Niemcami. Dwie wielkie potegi wykazaly 
światu. że nle potrzebuja wystenować 
wrogo wobec labie, Jesil chodzi ]edynle a 
różnolita formy wewnętrzna-polityczne | że 
roztronnaść, oraz jasne u] wspólnych 
zaqraniczna-nalitycznych celów. Jest bar 
dzlel decydującem, niż Jaklekaiwiek Inne 
różnice 

I właśnie Anglia hyla tą. która z nwagi 
na te różnice liczyła się z tem, że 
iakże i tym razem bezwarunkowo u 
ta, co jej zaleca Londyn i Paryż. Dynlema- 
eja londyńska okazała się w tej wojnie 
lako uorze| zarieniowana | walniej 
Jata. Tak bylo już przed Halifaxem. 
Anglia straciła wiele na swem pres! 
przed obecna wojna, to w gruncie rzeczy 
należy to przypisać 


zumełnia fałszywym hasłom polityki 
zagranicznej, 


Anthony Eden. który niegdyś by! prze- 
konany. że Anglja posiada świadomego 
celów, energicznega ministra spraw zagra- 
pach rozczarował i w konflikcie abi- 

ry, m odegrał niemal komiczną role. 

"Nie byłn to jednak decydującym począt- 
kiem w dlugim szeregu strat na prestiżu, 
jakie poniosła Wielka Brytania. Dylemat. 
wsdjakim sie dzisiaj Anelia znajduje — jest 
zupełnie widoczny, Nikt nie watni w 99, że 


Anglja toczy walkę na Śmierć I życie, 
w którą się sama zanuściła, 


Dokladnie jednak biorąc, dylemat ten 
istniał na długa już prel wybuchem 
wojny, lecz nie występował na jaw wido- 
cznie, jak obecnie, kiedy wyspa angielska 
musi się bronić przeciw dobrze przygotowa- 
nemu pod względem wojskowym, gospodar- 
czym i politycznym przeciwnikowi. Jest 
wielu jeszcze ludzi, którzy nie zdają sohle 
sprawy za smutnej sytuacji, w Jakie] znaj- 
duje się gwarant dawnej polskie] niezawi- 
słości państwowej. Oczekuje się cudu, oba- 
wiając się straszliwości wojny dla Anglji, 
nadobnia jak tonący chwyta się źdźbła. 

Zapewna I Niemcy muszą prowadzić 
ciężką walkę. 
Także i Niemcy muszą ponosić wielkie ofia- 
ry w tej wojnie i są wystawione na wiel 
kie miebezpieczeństwa. Cóż jednak zaa- 
czą te nlebezpieczeństwa w porównaniu z 
tam, ca muszą przetrwać Anglicy podczas 


Miarodajni politycy Rosji badal 


prem Redakcje reko 
woas gdy 
na opłacenia 
125 RM.. 


(wracana autorom jedyni. 


u adnoszeniem Ha domn 150 RM. 


bambardowania ich dzień w dzień | noc w 
noc. 

„Mówiliśmy już o tem, ża Anglioy wierzą, 
% czas wygra dla nich wojnę, podczas gdy 
Niemiec cierpliwie czeka na godzinę, w któ- 
rej zada astrtaoany clos swemu przec!wnl- 


się znowu rozczarowaniem, tak, jak to stale 
było od początku wojny? — Czelkajmy. 

Ci, klórzy nie dają się pouczyć, hędą 
mieli jeszcze Rposobność stwierdzić, jak 
dalece oddawali się złudnym nadziejom i 
padali ofiarą błędów, jak wędrowiec ma- 
szerujący pa wilgotnem, zdradliwem trzę- 
sawisku. 

Tego rodzaju gorzkie rozezarowanie mu- 
siał przeżyć znowu lord Halifax, odpowie- 
dzialny kierownik brytyjskiej polityki za- 
grauicznęj. | znowu Rosja hyli tymi, 
którzy zyotawalł ta rozczarowanie hrytyl- 
sklemu ministerstwu spraw zagran, 

W dniu 22 października Halifax zawiado- 
mił Moskwę w swej nocie, że jest skłonnym 
da naradzenia sią na temat istniejących 
między obydwoma państwami  nieporozn- 
mień i że lego rodzaju oczyszczenie niepo- 
rozumień będzie połączone z pewnemi ko- 
rzyściami dla Rosji sowieckiej. 

Crips, ambasador brytyjski w Moskwie 
był tym, który przekazał propozycją Hall- 
faxa komlisarjatowi spraw zagranicznych 
w Moskwie. Od tego czasu upłynęło wiele 
dvi a wojna etala się bogatszą o niejeden 
decydujący moment. 

Moskwa dała dluga czekać na swóją ad- 
Powiedź į wreszcie obecnie odpowledziala 
na propozycję. 


sytuację i odrzucili propozycje Anglii. 


skiemu ambasadorowi w Londynie 
Majskiemu przydzielono bardzo interesują- 
ca zadanie ndzielenia odpowiedzi rządowi 
angielskiemn. 


Jaklepa rodzaju była propozycja, którą 
Londyn sklerował pod adresem Rosji? 
Najprzód rząd uroczyście 

oświadezył, iż chce stan rzeczy, 

stworzony przez Rosję w państwach bał- 
tyckich, o ile Rosja zgodzi się wnioski 

Anglii. Był to pewnego rodzaju akt łaski, 

kóry ze strony angielskiej mial zmazać, 

uznane za grzech, polityczne przypadki. 

Jak wiadomo, Wielka Brytaunja była ta, 

która aż do niednwua zawsze zaznaczala, 

že w rejon: nadbałtyckim Hosjanie dopu- 

ścill sią wielkiena grzechu, a Niemcy im 

w tem dopomogii. To, ca wczoraj była 

grzechem — nagle ma być dzisiaj czynem, 

potwierdzonym przez Boga i świąti Ee 

chciał Halifax, ponieważ nie mógł d: 

swemu krajowi lepszej rudy. 

Rosjanie jednak przypomnieli mu a tem, 
że w Angliji leżą Jeszcze depozyty państw 


Dalsze sukcesy niemieckich łodzi 
podwodnych. 


Barlin, 5 grudnia. Naczelna komenda ar- 
mji niemieckiej komunikuje: 

Niemieckie lodzie podwodna mają 
sukcesy w wojnie handłowej] pzeciw Anglii 
da zanotowania. Jedna z łodzi podwodnych 
janych nieprzyjaciel- 
okretów handlowych, pajemności 
31.500 ton. Teem samem łódź podwodna, sto- 
jaca pad kamendą kapitana karwety Wik- 
tora Schuetzega, zat. łącznia 94.500 tan 


Jak już daniesiano, sllniejsze formacje 
samolotów hojowych zaatakowały w nacy 
na 3 grudnia urządzenia portowe w Bristo- 
lu bamkami wszelkiega kalibru. Przy złej 
naogól pogodzie samolaty obniżyły się czę- 
ściowa aż da niska leżących warstw chmi 
aby skutecznie zaatakować wskazane a 
jekty. Liczne abse 
hrą celność w objektach. 

Pazatem w nacy także | Southampton zo- 
stała ohrzucane bombami, 

W ciągu dnia lekkie i ciężkie samoloty 
kojowa zaatakowały loiniska, aknzy 
skowe, urządzenia komunikacy]ne i za 
dy zhrajeniowe. Bomby spadły na PT 
i na pewien zaklad zhrojaniawy w Grant. 
ham. Na lotnisku w Sharenham udało się 


traflć w hangary i zniszczyć na ziemi klika 
samolotów, 

Bomhawisc dalekasiężny zaatakował w 
aści 400 km na północny zachód od 
zahezpieczany konwój i 
snawaiiował celnem trafieniem zatonięcia 
okręiu handlowzgo pojemności 4.900 ton. 

W nacy na 4 grudnia, mima zlej pagody, 
ły się ataki na rozmalte, ważnee za 
w wojskowych, objekty w Anglli 
áradkawej i południawej. 

Pojedyńcza brytyjskie samaloty zrzuciły 
m nocy bamby w Niemczech zachodnich 
'wa-zachndnich, które jednak wy- 
rządziły tylka lekką szkodę w budynkach, 
nie raniac ludzi. 

Kamar,ior Eskadry myśliwskiej Richt- 
hafena major Wick nia powrócił pa awem 
5E zwycięstwie powietrznem z wyprawy na 
nieprzyjaciela. Tem samem niemieckie lut- 
nictwo straciła swego najodważniejszego 
1 Oc le latnika myśliwskie- 
Wiek, który za swe bohaterskie 
czyny U mrzyszłaść naradu nis- 
mieekiego został odznaczany Krzyżem ry- 
cerskim Żelaznegn Krzyża z wieńcam dęba- 
wym, będzie żyl nadal w narodzie niemlec- 
kim, przedewszystkiem zaś wśród mładzie- 
ży niemieckiej Jaka wzór. 


kaltyckich w wysakoici 4 mlij, tuntów 
szterlingów, że Anglia przywłaszczyła s0- 
bie czterdzieści estońskich i łotewekich 
okrętów handlowych i że trzy wcielone dn 
republiki radvieckiej przez Rosję państwa 
bałtyckie 


clągie Jeszcze utrzymują w Londynie 
tak zwane poselstwa, 


które są przez rząd brytyjski nietylko 
uanawan ale także wspierane moralnie 
i nieniężnie. 

Q tem przypomnial Majski z upoważnie- 
nia swego rządu lordowi ministrowi spraw 

zagranicznych, który przez swoją propozy- 
cię usiłował dać wyraz awej sympatji da 
Rosji. 

Drugi punkt angielskiej propozycji do- 
tyczył brytyjskiej obietnicy nia zawierania 
z Innemi państwami koalicji wragiej Rasji 
Sawieckiej. Także i na to udzielono odpo- 
wiedzi, gdyż Rosja nie potrzebuja się w 
chwili abecmej ohawiać nieprzyjaznej ao- 
bie koalicji, w której nie będzie Niemiec. 

Ostatni punkt sięga daleko 
w nrzysziość. 


Qbiecnje się rządowi w Moskwie, że Anglia 
zatroszczy się już a to, aby Rosja mogła 
wyslać swych REED IA na konferen- 
zję pokojową. Na punkt ten odpowiedzia: 
no, że konferencja pokojnwa państw euro- 
pejskich bez udziałn Rosji byłaby nonsen- 
sem, o którym nie warto mówić. 

Halifax, po nieudaniu się tega aynina; 
veznega "nailowania zbliżenia się da Ro- 
sji, znalazł się w jeszcze przykrzejszej sy- 
tuacji, niź przedtem, gdyż 


naraził się na kpiny 
„całega świata dyplomatycznego. 


A kpiny takie mogą mieć śmiertelne zna- 
czenie. 

Lord Halifax mógł oszczędzić ciężka do- 
świadczanemu imperjunm brytyjskiemu i 
jeszcze ciężej: doświadczanemu narodowi 
angielskiemu tego rodzaju eskapad, gdyż 
jego stanowisko, jak ta mówia ad szeregu 
tygodni, i fak jest już paważnia zachwia- 
ne. Churchillowi udało się w ostatniej 
chwili wkroczyć i uchronić swego ministra 
spraw zagranicznych od upadku. Ozy uda 
się (hurchillowi, który siwnrzony jest z 
innego niejaka materjału, jeszcze raz m- 
ralować swego męża zaufania — Halifaxa, 
należy jednak wątpić, 


Anyija niema szczęśliwej ręki 
na wschodzie. 
Przekonali się o tem na własnej skórze Po- 
lacy. Rosja jednak nie myśli o tem, aby za 
innych wyciagać kasztany z ognia. 


Othsarwator. 


. 


„DZIENNIK PORANNY" Mr. 2%. Omedi F gratis ZM 


„Lloyd's „ucieka z Angliji. 
Największa organizacja ubezpieczeniowa świata 
przenosi się do Ameryki. 


Lloyds — największy an 


koncern ubezpieczeniowy a zarazam naj- 


owp) gřeiski 
re organimtja ubarpleczenlowa úwiatz uciekł z Londynu do Nowego Jorku. 

a ucieczka Llayd'sa staje się powodem, że Londyn na międzynarodowym rynku 
uberpioczeniowym snada da zera. Z drugle| znowu strony okoliczność ta pozwala Sta- 
nom Zjednoczonym na dalsze rozbudowanie dotychczasowej rywalizacji z Analją 
także | na terenia uhezpieczeniowym zamor skim, podobnie jak tn ma miejsce na tere- 


nie handlu dewizowego zamorskiego. 


Ueieczka Lloyda omasa dla Anglii 
miotylko olbrzymie strata gospodarczą, lecz 
takas dotkliwe umniejszenie znaczenia, ja- 
kie przedtam posiadała. Przed kilku laty 
na 159 rocznicę powstania tego koncernu 
ubezpieczeniowego wydany był w Londynie 
wspaniały bankiet — zupelnie słusznie, 

lyż Amglja, która rozporządzała najwięk- 
BŁą na świecie flolą handlową, doszła do 
o zmaczenia w dużej mierze dzięki 
Lioyds'owi. To towarzystwo od 


16cze- 
jazdy morskiej, dało do rąk 
Anaui i "manapo miężzynaredowej 


służty informacyjno) okrętowej. 

Poczatek Toydan odnieść traeba do Ed- 
warda Li który przy końca 17 wieku, 
kiedy w kawiamiach londyńskich żywo 
jeszcze omawiano okropności wielkiego po- 
žara stolicy, prowadził taką kawiamie w 
poblizu Toweru, a wiee portu. Kawiamia 
ta przeznaczona była dla specjalnych go- 
świ, mianowicie dla kapitanów okrętowych, 
marynarzy i kupców, którzy dzielili się 
między sobą wiadomościami o marszrutach 
okrętowych, katastrofach, możliwościach 
przeładowania towarów i transportach 
morskich. 

Pray takich pogawędknch swych siałych 

ości wpadło do głowy Lloydowi prosić 
Ee; biórzy przychodzili do jego 
kawianni, aby sialo informowali o 
wszystkich wypadkach i zdarzeniach, jakie 
rmzeżywali w swych podróżach po Świecie 
1 o tem, go ich spotykało na tych „siedmiu 
morzach" kuli ziemskiej (w Anglii wszyst- 
kia morza świala określa się mianem „Se- 
ven Ses“). Oni chętnie czynili zadość je- 
go życzenin, bo im samym sprawiało to 
pewną pmzyjemność. Skutklem tega a lon- 
dyńskiego kawiarza tyle było wladomości 
u wypadkach I zdarzeniach na morzach, że 
coaz więcej gości przychodziło do Lloyda. 
Bo on mógi udzielić pnzecież tylu eemnych 
wiadomości o losach okrętów, mmajdują- 
cych sią na morzu, udzialić ważnych wska- 
zńwek ra da np. ubezpieczenia transportu, 
a to dla zaimteresowanych osób miało do- 
donaei shna wsk gały w Gid 

dad omoświ ały w 
ilości ze wszystkich części świata. do Lłoy- 
da, że om w roku 1692 poatamował Jawać 
ja do publicznej wiigdomości w specjalnej 
gazecie. 

Tak powstała gazeta „Licyd's Nawas“, 


TE E EAE sa W E T 
jest najed gazeta angielską. W r. 
zamienił ja na dziennik poi _ tyśniem 
„łoyd's List“, który do dziś dnia istnieje. 
Gazata ta stała slą tak kanioczną dia ster 
khezpleczeniawych, ża po śmierci jej zało- 
tyclela, wydawano Ją dalej. Stanowiła ona 
centrum czynności ubezpieczeń morskich, 
które taraz przeniesiono do znacznie więk- 
szego lokalu. Zaczynało się tam cisnąć eo- 
raz więcej ludzi a niepewnej konduicie 
lowej i jeszcza niopewniejszej zdolno- 
soi płatniczej i narażać ną szwank dobrą 
opinię przedsięwzicoia. Wobec tego, by się 
od takich jednostek zabezpieczyć, Niemiec 
« Rygi, nazwiskiem Angerstein skupił w 
awiązok wszystkich zawodowo trudniących 
nę ubezpieczeniami, a rzetelnych ludzi; 
zwiazek ten przeniósł siedzibą w r. 1774 do 
„Royal Exchange", gdzie Lloyd's miał swe 
ara daleko w wieku XX. 
Ga ta Jest Lloyd's? 


„Jest to stowarzyszenie osób zajmujących 
"ię ubezpieczeniami, stowarzys które 
wireymalo starą nazwą wlasciciela ka- 


Dziennikarze zwiedzają 
łaisze nieuszkodzone okręty włoskie. 


(=) Rzym, 4 grudnia. Przedstawiciele 
y zagranicznej, zaproszeni przez minl- 
stwo marynarki, mogl) również w po- 
nledzialek przy oględzinach drugiej gru- 
py właskich jednostek, uczestniczących w 
bitwie morskiej koła Kap Teulada stwier- 
dzić ponad wszelką watnliwaść, ža jednnut- 
ki te nie zostaly trafione ani w Jakikal- 
wiek spasóh uszkodzone torpedami, bom- 
oami lub pociskami. 

Dot; ta ciężkich krążowników „Bol- 
nto“ i „Trieste“, a nadto mniej- 
jednostek, stojących w tym samym 
im porcie śródziemnomorskim. Stra- 
ty po stronie włozkiaj ograniczają się więc 
lo czasowej niezdolności działania kontr- 
torpodowena „Lanciere*, którego pod ochro- 
ną kilku krążowników przyholowano we 

lą wieczór żadmych przeszkód da 


qrzyzaaje się 
drugi ciężki 


klasy „Birming- 
ham", podczas kiedy cztery dalsze drže it: 
droatki, mianowicie okret linjowy, i 


rążowm: 


lotniskowiec i dwa dalsze ciężkie krążow- 
niki trafione zos 


skie emmoloty. 


włarm i wspomnienie kawiarni. Jeszcze bo- 
wiem długie dziesiątki lat najwyżsi urzęd- 
nicy tej instytucji nazywali aię starszymi 
kelnerami (heardwaiters) aż wreszcie 
angielskie ministerstwo handlu dało wyra- 
źnie do zrozumienia, ża sobie nie życzy 
mieć do czymiemia z „kalnerami:. 
Prawna formą stałą przyjął Lloyd's do- 
piero odtąd, odkąd w r. 1771 zostało 
mea 


pierwsze stnwarzyarie ubszylaczeń 
transportów morskich, 


Dakładnia w sto lat później, w r. 1871 
została Society of Lloyd's wciągnięta do 
wykazu urzędowego. Dopuszczenie na 
członka następuje pn starannem zbadaniu 
kandydata przez stosowny wydział, który 
ma orzec, czy kandydat zasługuje na tę 
| godność. Przyszły „Underwriter* musi być 
| najpierw zalecony przez sześcian starych 
młonków, następnie musi złożyć 10 tysięcy 
funtów szterlingów w (ZE! lub papie- 
rach wartościowych, jako gwarancję swej 
zdolności płatniczej. Suma ta może być do- 


mto- | piero wtedy naruszona, gdy on już nie mo 


że é nezynść ewym zobowiązaniom. 


Członkiem Lloyd'su może więc zostać tylko ten, 


kto ma bardzo 


Wpisowe 400 gwinej (8400 marek w zło- 
cie) i składka roczna 20 gwinej (4% marek) * 
nie grają dla takich lud: dnej roli. Na- 
tomiast maklerzy ubezpieczeniowi mają do- 
step już za 5 gwinej rocznie. Ci przynoszą 
do kantoru już gotowy material, gdyż „Un- 
derwritor" nie styka się nigdy bezpośred- 
nio ę R 0a. e polen EE. 
przychodzi z dokładnie niong polisą 

Lioyd'su i przedkłada ją „Underwrite- 
mowi”. Jeżeli interes ten uzna za odpowied- 
ni, to wpisuje tylka wysokość przejętego 
przez siebie udziału, Potem awraca się 
makler da drugiego „Underwritara” i tak 
dałej kolejna aż suma ubezpieczeniowa pe 
dzie w całości pokryta. Każdy „Underwri- 
ter" przejmuje z każdej pollsy asskuracy|- 
nej tylka małą sumę, rzadko ponad 200 fun- 
tów szterlingów. Ten silny rozdział ryzyka 
uchronił z regnły członków Lloyd'su òd 
większych strat. 

Kwoty  premiowe gromadzi się u 
'Lloyd'ea. To dzieje sie z dwóch powodów: 
Yaz, aby można temi pieniądzmi dyspono- 
iwać w razie ewentualnych strat, powtóre 
zaś. aby te pieniądze uchronić od innych 
miebezpieczeńatw — nie p. tawiają ona 
KE wierzytelności pojedynczych człon- 
ków. 

Lloyda rozporządza przsło hardza 

> : Jem] sanami. 


Najpierw kaucja, wpłacone przez „Uider” 
'writerów* wynoszą kitka miljonów funtów, 


. . . 
wielki majątek. 
ponieważ Hezba członków Dioydwa wyno- 
si około 2.500, każda kaucja zaś przeciętnie 
3-1 tysiący funtów szterlingów szyli ra- 
zem około 125 do 25 mułjonów ffunłów. 
Do tego przychodzi suma wpłaconych pre- 
mij, która przychodzi corocznie do podzia- 
łu, po opłacenin kwoty asekuracyjnej. 
Prócz tego jeszcze polise gwarantnjące, 
mważane jaka ogólne zobowiązanie „Under- 
iwriterów"*, a wynoszące razem około H 
miljonów funtów. 
Wszystkie ta sumy czlanków „Socieży 
oi Lioyd's" w Londynis są dzić 
zagrożona. 


Damna tradycja tego  etowarzyszenia 
brzmiała: „To jest pewne, jak Lloyd's". 
"Dziś atoli ta pewność jest dwukrotnie i 
trzykrotnie zachwiana. Przedewmzystkiem 
straty przedsiębiorstwa  aseknracyjnego 
ma morzu (trzeba pamiętać i o tem, że „Un- 
werwriterowia" prowadzili jeszcze caly 
azsreg inmych najrozmaitszych asekura- 
eyi) — sę ogromne, tak, że już w kilka ty- 
godni po wybuchu wojny dzwonek „Lati- 
me“, który umieszczony na gmacha 
Lloyd'ea rozbrzmiewał zawsze, ilekroć ja- 
kiá okręt uznano za bezwzględnie raginio- 
my, nie zadzwonił już, gdyż niemieckie ma- 
rymarka wojenna i broń powietrzna wiecej 


wy nar na dna morskie, niż dewo 


ES zdolny obwieścić. Prócz tego 
wszystkie papiery angielskie spadają nie- 
odwołalnie z dnia na dzień. 


Włoskie samoloty torpedowe 


storpedowały angi 


Rzym, 5 gradnia. Włoski komunikat woj- 
skowy ze środy brzmi następująco: Głów- 
na kwałerą armji włoskiej komunikuje: 

Na froncle greckim powtórne ataki licz- 
nych formacyj nieprzyjacielskich. przygo- 
towame i wspierane nastepnie przez ogień 
artylerii, rozbiły cię o zacięty opór wajek 
włoskich. które przeprowadziły także silny 
kontratak. 

Włoskie formacie lotnicze wapierały 
aiccja wojska lądowego, przeprowadzając, 
zwlaszcza w strefie na zachód od Erseke 
potężne bombardowanie. Włoskie bombow- 
ce zaatakowały następnie skutecznio port 
Preveza i S. Maura. Jadna z włoskich for- 
macy) lotniczych, podczas spotkanła z nle- 
nrzyjacielską farmacja, składającą slę z sa- 
moiotów typu PZL, nad Tirana, straciła 
szedć z nich w płomieniach. Trzy włoakia 
samoloty nia powróciły. 

Nioprzyjacielskie samoloty zrzmciły bom- 
by na Mirake. Ełbasean, któro zabiły dwie 
kobiety i jedno dziecko oraz jednego ro- 
botnika, ałe mie spowodowały żadnych 
szkód. 

Wioskia namoloty torpadowe storpada- 
wały w zatoce Suda dwa nileprzyjacisiskle 
kražowniki. d 

W Afryca wzchadniej Be, e 
krążownik ostrzeliwał w dniu 29 fiatopada 
urządzenia w Alila, gdzie strzały spowo- 
dowały kilka szkód. ade nie pociągnęły za 
sohą ofiar. W dn. 1 grudnia jedna z wło- 
skich łodzi podwodnych storpedowała na 


elskie krążowniki. 


Ailantyka uleprzyjaczelski konirtorpedo- 
wiec. 


Zażarte walki wręcz 
w Epirze. 


Rzym, 4 grudnia. Od blisko tygodnia na 
dlugim froncie albańsko-preckim wre wal- 
ka wręcz. Dowództwo greckie nie oezczędza 
ani wojsk, ami matarjału, aby przałamać 
EE. A 3 RE anie wio, 

a bniega ataku użyli on- 
iego korpnsu wojeka. Grecki głównodowo- 

gen Papagos chce zapewna dopro- 
wadzić do rozstrzygnięcia przez ewojęą, od 
sześciu dni trwającą ofenzywę, ranim wło- 
skie przygotowania do kontrataku zostaną 


ukończone. Wszystkie jednak ataki ie 
rozbijają się o zażartą ol oakich 
wojak, k na kiiku i y 
do kontrataków. 


Do zdania sohie aprawy za snczągólnego 
ju tej wojny górskiej dopomaga fakt, 
wymieniany wielokrotnie w wojennych 
komunikatach wloskich, że pa obydwu 
stronach używa się oddzialów kawaiorji. 
Na tmdnym, poprzerzymanym jarami te- 
renie Fpiru i Macedonii nie lstniaja wo- 
góle jakiś stały front. Taktyczna tawa 
do oderwanych akeyi kawalerji istnieje 
tem więcej, że warunki dragowa unlamożli- 
wialą zastosowanie samochodów I czołgów. 


Wielka katastrofa kolejowa w Hiszpanii 


Saragnsa, 4 grudnia. — Wa wtorak ra- 
na opodal stacji kolejowej Valilia de Ebra 
zderzyły się za sobą pociągi ekspresowa, 
zdążająca z Madrytu da Barcelony. Paro- 
wozy wpadły na siebla z taką ellą, ża razki- 
ta zazczepiły się za sobą, a równoczaśnie 
zdruzgotały klika wegonów asohowych. 

Wedlug datyshczasowych obllczań wśród 
Ci katastrafy Jest ZU zabitych I 40 rea- 
nych. 

Kamunikaeja kolejowa mila niegła prze- 
rwlae, Na miejsca wypadku udały się kale- 
Jowe drużyny robotnicza z Suragasy, Ma- 
drytu i Barcetony. 


Według ostatnich doniesień w aprawie 
katastrofy kolejowej pod Velilla de Ebro, 
liczba śmiertelnych afłar wynosi 53, a licz- 
ba rannych ponad 40. 

katastrofy należy dagznkiwać 
się w spóźnieniu ekspreau, zdąłającegu 
z Barcelony. j obydwa pomiągi 
pospieszne mijały s trasie ne dworcu 
Puebla de Hijar- utkiem spóźnienia 
punkt mijania został przeeumięty na dwo- 
rzec Velifia de Fibro. Zapewne zwrotnice 
były popseute. 7 zahitych zdołano narazie 
identyfikować M osób. 


ra Atlantyku storpedowana 


pige brytyjskich statkow towarowych, 


(=) Nowy Jerk, 4 grudnia. Amerykańską 
królkofalówka przyjęła iskrową depeszę, 
której w ciągu niespełna 2 i pół 
godzin storpedowane zostały w odległości 
okoła 600 mil morskich od północnych wy 
brzeży Irlandji 3 parawca hrytyjskia. 

Jak obecnie informują, jeden x tych sta} 
ków był brytyjski transportowies „Goad 
Fgh" (poj, 5.448 br. t. r.). Nazwa drnpiegy 
statku jest nieznana z powodu niewyraż, 
nego nadania jej znakami Morse'a. Nie 
wątpliwie był to zupełnie nowy statek, od, 
bywający swą podróż „dziawiczą”. Trzecim 
statkiem jest transportowiec „Lady Cang, 
ly“ (poj. 5.497 br. t. r.). 

lieeo później krótkofalówka Mackay m 


debrała sygnały BOS z dwu Innych stat. 
ków brytyjskich, z których wynikało, żę 
mn. w. w odległości 600 mił morskich od 
północnego wybrzeża Irlandji uległy oną 
storpedowaniu. Na podstawie informacyj 
podawanych prey pomocy alfabetu Morsen 
radjostacja Mackay przypuezeza, że w jed. 
nym wypadku chodziło o brytyjski statek 
frachtowy „WVietaria”, natomiast jeśli cho. 
dzi o nazwę drugiego statku, to na pod 
stawie depeszy iskrowej nia można hyła 
nazwy te] odcytrawań. 

Na podstawie informacji krótkofałówią 
Mackay, w wspomnianej części Atlantyku 
zatonąła w cianu 5 godzin 5 brytyjskich 
statków transportowych. 


SOS z pokładu transportowca 
»„W. Hendrick“, 


(—) Nawy Jork, 4 grudnia. Krótkofałow 
ka Mackay przejęła sygnały alarmowe g 
pokładu brytyjskiogo statku transportow 
wego „W. Hendriek*, storpedowanego w od. 

ei ok, 240 mil morskich na zachód 
od Irlandji, 


Anglja stracha kontrtorpedowiec, 


(8) Sztokholm, 4 grudnia. Brytyjska ad. 
miralicja donos) n wtracie kontrtornadaw 
<a „Sturdy“. 

Wspomniany okret Fczył M5 ton wypom 
ności i posiadał załogę w sile 38 mary ra 
rzy. Szybkość „Słurdy* liczyła 36 węzłów 
na godzinę. 


Nie wolno ujawniać nazw okrętów! 


Berna, 4 zrudnia. Władze angielskia w 
braltarza wydały zaknz ujawniania nazw 
okrętów wnływających do paru Starają 
się one zapohiedz temu w ten mmoaób, ża 
nazwa każdego wpływaiacego okrętu zo- 
staja natychmiast zakryta. a żolnierze wy- 
chadzący na ląd muszą oddawać wladzom 
miejscowym swoje czapki, otrzymuiąa 
wzamian na czas swego pobytu czapki bem 
TzDÓRÓWW. 


Jerzy VI członkiem honorowym 
organizacji pracy. 


Beran, i grudnia. Ostatnio otrzymał król 
Jerzy VI od deputacji wysłanej przem kon- 


gres pracy złoty medal, uprawniający ga 


do wzięcia udziału w posiedzeniach organi 
zacji pracy. Jak donoszą piema angielekie, 
stanowi wręczenie tego medalu tyle eo mia: 
nowania ezłonkiem honorowym. Równi 
ChurohiH, który jak wiadomo zajmuje się 
w wolnych chwilach murowaniem, jest 
członkiem honorowym tej organizacji i pla 
ci punktualnie swoje składki. Te demom 
stracje wiernopoddańcza mają scementoi 
wać angieleki świat pracy z sferami kiero 
wriczemi. 


Gazeta na jednej stronie. 


Sztokholm, 4 zradnia. Jedna z nalwięk- 
szych pism Bristolu wyszło po ciężkiem 
bambardowaniu niemiackiem w objętości 1 
strony, zawierając Jedynie opis zhambardo- 
wania miasta, „która nie może hyć bližoj 
okraślone". Tytuł artykułu brzmiał: „Wiel 
FEED nocny ma pewne miasto na zacho- 

złe”. 


Ciekawe odkrycie. 


Bsriin, 4 grudnia, Ostatnia przenrowa- 


praco w okolicy miasta Lebane od- 


kryły fundamenty zamku blzantyńskiega 
cesarza Justyniana. 

Zamek len znajduje się na płaskowzzó 
rzu, który od dawna zwany jest w okoli- 
cy „górą cesarzowej". pięciu lat pro- 
wadzone prace pozwoliły obecnie zorjenta- 
wać się w rozkładzie rezydencji ceserakiej, 
która zawiera bardzo wiele ciekawych 
smezegółów. tak nod względem architekto. 
nieznym, jak i historycznym. 


Żydzi w Holandj. 


Amsterdam, 4 grudunia. Komiearz Rze 
szy dla terenów holenderskich wydal ostat- 
nio rozporządzenie, według którego wszys 
cy żydzi pełniący obowiązki w urzędach 
publicznych na terenie Holandji mają być 
zwolnieni za awoich stanowiak, natomiast 
nie tracą przez to prawa do nobierania 
plac, względnie innych świadczeń finanso- 


wych. Odnośne władze podały, że rozporzą: 


dzenie to zostalo wydane celem nniemaż 


wienia tamtejszym żydom przeciwdziałania © 


rozporządzeniom władz niemieckich. Nia 
chodzi wiee tutaj o wtrącanie się do we 
wnętrznych praw holenderskich, lecz a 
słanowienie, które w przyszłości może 
cofrięte. 


„DZIENNIK PORANNY” Nr. 235. Czwartek, 5 grudnia 1940. 


Ak zginął komisarz Syrii Chiappe? 


Francuski komunikat urzędowy. 


Komisarz Syrji Jean Chiappe. 


(=) Vichy, 4 grudnia, 
śmiertelnym wynadklam Jean Chlappe'go, 
mlanawanega wysokim komisarzem dla 
irii ukazał się urzędawy komunikat tre- 
śc| maatępu|ącaj: _ z 

Ambasador i wysoki komisarz Syrji 
1 Libanonu zmar? w tragicznych warnn- 
kach. W ub. środę opuścił on Francję w sa- 
molocie komunikacyjnym, celem udania się 
do Bejrutu na nową placówkę urzędową. 
Pierwszym etanem lotn miał być Tunis. 

W czasie przelotu nad morzem Śródziem- 
nem, samolot, którym leciał Chiappe, do- 
atat sią pod ahstrzał karabinu maszyno- 
wego z anglelskiego samolotu myśllwskie- 
go. W ub. środę ok. godz. 12.06, gdy samo- 
lot znalazł sią w polowie drogi między 


Dookoła przyczyn 


(=) Zurych, 4 grudnia. Wiadomość 0 za- 
machu Anglików na samolot, w którym 
Chiappe odbywał podróż służhową wywar- 
ła w politycznych kołach Vichy silne zde- 
nerwowanie i żywe oburzenie które od 
ozamm Dunkierki i Oranu jeszcze bardziej 

gląbiło ujemne dla Anglików nastroje. 
wa Francji mówi się nowszechnie o tem, 
że nlezawadnia chodziła Anglikom a ta, 
aby nle dopuścić do objęcia placówki aner- 
glcznegn człowlaka, któryby mgl przezzko- 
dzić w zamiarach Anglików apanowania 
Bliaklego Wschodu. 


Sardynją i wybrzeżem afrykańskiem, ode- 
brano drogą radjową wezwania Chiappego 
z samolotu: „Jeataśmy oatrzellwani, samo- 
lot płonie, SOS". 

Bezpośrednie potem wystartowały z lot- 
niska w Tunisie samoloty francuskie, po- 
trolując okolicę, gdzie rozegrał się dramat 
powietrzny. Waszelkia jednak poszukiwania 
akazaly sią daremnemi. Niemniej bez wy- 
niku pozostały poszukiwania, dokonywane 
przez francuski torpedowiec „Buffon”. 

Później dopiero zauważono szczątki s% 
malatu araz kalo ratunkowa z naplasm: 
„Alr France", pływające pa marzu. Rząd 
francuski nie publikował tej informacji za 
zbytnim pośpiechem, ponieważ przypusz- 
czał, iż pasażerom samolotn udało się ura- 
tować przy pomocy pływających w okolicy 
statków wojennych. 

W wyniku nadeszłych wiadomości, nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że samolot 
„Alr France" uległ nieszezęźliwamu wy- 
gndkowi, a podróżni | załoga ponleśli 


W związku z | śmierć. 


W komnnikacyjnym samolocie typu Far- 
man znajdowali się jako różni Jaan 
Chiappe oraz pewien oficer, jak również 
zaloga, składająca się z pilotów Guillau- 
meta i Reine'a, le Duff'a, Franques i Mon- 
taubiemn'a. Rząd francuski pogrążył się 
w żałohie nad wszystkiemi ofiarami nie- 
szczęścia. Oddaje on hołd wielkiemu swe- 
mu mężowi J. Chiappe, który zawsze etal 
na usługach państwa. Jego zgon dotkliwie 
odbił sią na wszystkich, którzy go znali 
à cenili, Niemniej godnymi czci są piloci 
samolotu oraz jego załoga, która niejedno- 
krotnie dawała dowody ofiarności i zginę- 
la w przestworzach, które nie zawahała sią 
í pokonywać. 


zgonu Chiappe'go. 


| Rząd w Vichy prawdopodobnie celowo 
opóźniał opublikowanie informacji a nie- 
szczęśliwym wypadku, biorąc pod uwage 
chorabę żony zamordowanego, a również 
w nadziei, że przecież uda się uratować 
choćby jedną z pośród 6-ciu lecących samo- 
lotem osób, która mogłaby udzielić polega- 
jącej ma prawdzie i istotnej informacji a 
okoheznościach, w jakich wypadek miał 
miejsce, aby wyrobić sobie o wszystkiem 
właściwy sąd. 

Pomimo, iż sprawa otoczona była dyskre- 
cja. przedostały się do wiadomości pnublicz- 


nej pogłoski na ten temat, a równocześnie 
redakcje pism zwróciły się do czynników 
rządowych o wyjaśnienia. Straciwszy na- 
dzieję na możliwość odnalezienia zaginio- 
nych rząd zdecydował się w sobotę na opu- 
blikowanie krótkiego sprawozdania. 

Koła angielskie rozkolportowały nieba- 
wem pogłoskę, według której pazażerowia 
samolotu znaleźli sią niszpodziewania w za- 
siegu walki powietrznej samolotów an- 
glalskich z właskiemi |, chcąc zbllaka przyj- 
rzeć się akcji, mlał samolot pasażerski 
zbliżyć sią niepostrzeżenia w okollcę, gdzia 
wrzała walka. 

Przypuszczenie to jednak uważane jest 
pawszechnie jako niemożliwe do przyjęcia, 
bowiem trudno podejrzewać osobę tak po- 
ważną j zrównoważoną jak Ohiapl aby 
prostej tylko ciekawości dopnóciła do cze- 
goé podobnego, a równocześnie by ryzyko- 
wała własną osobę, na której ciążyło powa- 
żna zadanie i nowa misja urzędowa. 

O nieszczęśliwym wypadku wie się w Vi- 
chy oficjalnie jedynie z krótkiej informa- 
cji, przesłanej przez Chiappe'ga drogą ra- 
djową. Z innych źródeł nadeszła wiado- 
mość, iż w czasie przelotu eamolotn komu- 
nikacyjnego na odcinku między Sardynią a 
wybrzeżem północno-afrykańskiem włdzla- 
na większą llość eamolotów anglelskich w 
związku z szeroka rozgalęzioną akcją bojo- 
wą na morzu, 


Po strąceniu francuskiego samolotu, któ- 
ry nie mógl się równać co do szybko! 
zwrotności angielskim samolotom myśliw- 
skim, a również nia mógł uchylić się przed 
ogniem karabinów maszynowych z samolo- 
tu angielskiego, doniosły o tem wydarze- 
miu włoskie władze marynarki komiaji za- 
wieszania broni, którym udało «ią przejąć 
sygnały alarmowe SOS, nadawane z samo- 
lotu pasażerskiego. 

Wysłano natychmiast szerąg samolotów 
pościgowych dia przeprowadzenia poszuki- 
wań, samoloty ta jadnak powróciły hez ja- 
klegokalwiak rezultatu. Dopiero później 
powiadomiono, że na morzu znaleziono 
szczątki kadłuba samolotu oraz pierścień 
ratunkowy. 

Poza Chiappem rnajdowało sią w samolo- 
cie 5-elu pllotów a wśród nich dwóch naj- 
sławniejszych lotników francuskich. Jed- 
nemu z nich udało się przelecieć cztera- 


kratnie Atlantyk na wodnopłatowen „Lien- 
tenant de Vaisseau“, przyczem odbył an w 
powietrzu przestrzeń ponad miljona kilo- 
metrów. Drugi zaginiony lotnik, należał da 
najlepszych pilotów na linji brazylijskiej. 


Francja ma 10-ciu admirałów. 


Vichy, 4 grudnia. Jak informują. na 
wniosek francuskiego ministra marynarki 
Darlana. nowany zostal admiralsm 
Emmanu: iva, kontradmiral francu- 
skiego lotnictwa na odcinku Atlantyku po- 
lndniowego. Łącznie z tą nominacja uzy- 
gkuje 10 czołowych osobistości w nowej 
Francji tytuł admiralski, wprowadzony na 
dwa iące przed wybuchem wojny we 
Francji. 

Przywrócony tytuł admiralski uzyskali: 
admirał marynarki Harlan, admirał da la 
Borns, Dyoyen admirał i 
cy marynarki dalekomorskiej. ad 
Esteva generalny rezydent w Tunisie. ad- 
miral Abrial generalny gubernator Algie- 
Tu, admirał Decouz szef gabinetu wojsko- 
wego w prezydjum rady ministrów, ad- 
mira? Robert komendant sił morskich w 
Antylach. admirał Duaplaet, admiral Gen- 
aoul b. komendant floty Atlantyckiej, oraz 
zdmirał Oliwa. 


Przygody parowca Jugosłowiańskiega 
„SUd”. 


(=) Lizbona, 4 grudnia. W ub. ponledzia- 
łuk przypłynął do poriu Lizbany Jugasła- 
wlański parowiec „Sud“, który odniósł po- 
ważna uszkadzenia maszyn nawigacyjnych. 

Parowiec ten hra? udział waz z 18-tu 
statkami angielskimi w transporeie kon- 
wojowanym przez trzy brytyjskie kontr- 
torepodwee i wraz z nimi opuścił Cardiff: 
Nagle ukazala się eskadra samolotów nie- 
mieckich, która zaatakowała transport. 
rozpraszając płynace w nim statki, Wiek- 
szość statków angielskich wycofała się do 
portu, natomiast parowiec jugosłowiański, 
pracując ponad siły maszyn, udał się w 
kierunku wybrzeża portugalskiego 2 powa- 
Żnie uszkodzonemi skutkiem przeciążenia 
maszynami. Więkazość załogi, liczącej 28 
marynarzy odmówiła dalszej podróży w 
ałużbie angielskiej. 


Organizacja działu sanitarnego 
w Mandżukuo. 


Toklo, 4 grudnia. 7 dniem 1 listopada br. 
zastał eały dział sanitarny państwa Man- 
dżukno poddany pad nadzór państwa. a 
wszyscy lekarze tamtejsi otrzymali słano- 
wiako urzędowe. Postanowienie to ma na 
celu wzmożenie. pracy dla celów sanitar- 
nych. które maja tam wielkie zadanie do 
spełnienia. 


Bułgaria nie chce wojny. 


Safja, 4 grudnia. Papołudniowa 1 wle- 
ezorne dzlenniki na plerwszem miejscu za. 
mieściły zapewnienia bułgarskiego mini- 
stra handlu Sagaroffa, ża rząd uslluje za 
wszelką cenę utrzymać Hulgarję zdala ad 
wojny, przyczem podkreśla się uspokaja- 
lacy wpływ fega aśwladczrenia na opinią 
publiczną. 

Dziennik wieczorny „Mir" oświadcza w 
związku z powyższem na czołowem miej- 
sen, że obecnie istnieje nadzieja, że połud- 
niwy wschód przebędzie spokojną zimę. — 
Dla uzasadnienia tego przytacza dziennik 


następujące fakty: 1) spotkanie Hitlera x 
królem Borysem IM; 2) zlokalizowanie 
konfiktu grecko-włoskiego; 8) życzenie 
Turcji pozostania zdala od konfliktu; 4) 
wizyta generalnego sekretarza sowieckiego 
komisarjatu spraw zagranicznych Sobole- 
wa w stolicy Bułgarji, która uważana jest 
za echo rozmów między Hitlerem a Molo. 
em; 5) stanowisko Togonayii które — 
wedlug niedawno opublikowanego oświad- 
czenia regenta ks. Pawła — nadal pozo- 
stanie neutralnem, 


Fala silnych mrozów w Bułgarji. 


Safla, 4 grudnia. Wraz za śnlegami na- 
płynęla na Bułgarją silna fala mrozów, a- 
znaczająca wczesny początek zimy. We 
wschodniej części terenu hałkańskiega | na 
granicy turecko-bulgarskie] śnieg leży jut 
na wysokość 1 metra, w pólnacnej Butgarji 
pokrywa śnieżna sięga 20—50 cm, a w Buł- 
garji południowe] 25 cm. W górach Wita- 
sza w pobliżu Sof]| mażna już uprawiać 
sport narciarski. 

Skutklem silnego opadu śnieżnego komu- 
nikacja na niektórych llnjach autabuso- 


wyth uległa przerwie, Częściowa zostały 
uszkodzone równisż | przewody telafonicz- 
na. Wielu z podróżnych musiala przenoco- 
wać w autobusach. Robotnicy z Warny zdą- 
łają na mlejsce śnieżycy, celem przekopa- 
mia drogi. 


Na morzu Czarnem szaleją burze, połów 
ryb został całkowicia przerwany, żegluga 
zupelnie unismażliwiona. 


Skutklem śniegów pociąg! wykazują spó- 
źnienla do 5 godzin. twój ma 


Nowe trzęsienie ziemi w Bukareszcie. 


(=) Bukareszt, 4 grudnia. W niedzielą, stopnia, podczas gdy trzesienie ziemi z 10 


okolo godz, 19.20 adczuta w stolicy Rumunii 
allny wstrząs ziemi. Ludność, która nie za- 
nomnlała Jeszcze slinega trzesięnia ziemi 
z 10 listopada, została ogarnięfa zrozumia- 
lą paniką. 

Według informacyj  bukareszieńdkiego 
obserwatorjum sejsmograficznega wstrząs 
ziemi posiadał jednak tylko siłę trzeciego 


w sprawie koncesyj rybackich. 


(=) Moskwa, 4 grudnia. W tych dniach 
rozpoczęły się sowiecko-japońskia rokowa- 
mia w sprawie przedłużenia koncesyj ryba- 
ckich Japonii, upływających w dnin 31 
grudnia br. Ambasador japoński Tątekawa 
został w związku z tą sprawą dwukrotnie 


przyjęty przez Mołotowa. 


listopada posiadało siłę stopnia 9. 

Nowy wstrząs ziemi, posiadający swoje 
centrum w górach Vrancea, odczuto w Bu- 
kareszcie, szczególnie w górnych piętrach 
budynków z powodu silego wstrząsu wszy- 
stkich kondygmacyj. Na temat wysokości 
szkód materjalnych nie dotychczas nie 
wiadomo. 


— 
Nowe sowiecko-japońskie rokowania | 


Podwyższenie podatków również 
w Indjach. 


(=) Kahul, 4 grudnia. Na podstawie roz- 
p zenia wieekróla, podatek dochodowy 
w Indiach został podwyższony nie mniej, 
jak o 25 procent. Równocześnie zarządzono 
również podwyższenie taryfy pocztowej, 
telefonicziej i telegraficznej. 


Syłwetka polityczna. 


Kyósti Kallio. 


Kraków, 4 grudnia, 
Prezydent Flnlandji, Kyästi Kallio, zgła- 
sil rezygnacją ze swego stanowiska. 


Prezydent Kyosti Kallio, 


, Decyzja ta nie jest niespodzianka, gdyż, 
jak wiadomo, Kallio przeszedł we wrze- 
Śniu atak apoplektyczny, w wyniku któ- 
rega straci mowę. Już wtedy musiał wy- 
cofać się z czynnej pracy, a na stanowisku 
prezydenta zastępował go prezes rady mi- 
nistrów Risto Ryti. 

Kyösti Kallio uradził się w dn. 10 kwiet- 
nia 1873 w Ylivieska, jako syn wieśniaka. 
Od r. 1895 sam uprawiał rolę, podoboie, jak 
jego ojciec, co jednak nie przeszkadzało 
mu w zajmowaniu się polityką. W latach 
1904—1905 i 1905—1906 był reprezentan- 
tem stanu władciańskiego w reprezentacji 
krajowej. Od r. 1907 nieprzerwanie repre- 
zentował on partję rolniczą. Partja ta wy- 
stępowała w obronie interesów włościań. 
stwa, przeciwstawiając się mieszezgnom i 
urzędnikom, a przytem była silnie nacjona- 
Tistyczna. 

limo zaciętej opozycji partji szwedzki 
Kallin został wybrany prezydentem pa 
mentu w latach 1920 | 1824, aczkolwiek dru- 
Fiego oficjalnego języka kraju — szwedz- 
iego nia opanował w zupełności, W la- 
tach 1919—1922 był on również minlstram 
ralnictwa, przyczem wyróżnił się przefor- 
sowaniem reformy rolnej w r. 1922, która 
nosi nazwę Lex Kallio. 

W r. 1922 Kallio utwarzył własny gabl- 
nat, przyczem najważniejszóm posunle- 
ciem tego gabinetu było rozwiązanie partji 
komunistycznej w jesieni 1923 r, kiedy za- 
aresztowano grupę komunistycznych dzia- 
lnczy parlamentarnych i ostro zwalczano 
wszelkie organizacje komnnistyczne oraz 
dzienniki. W r. 1925 Kallo utwarzył drugi 
gakinat, składający się z sześciu przedsta- 
wicieli partji włościańskiej i sześciu repre- 
zentantów mieszczaństwa. W listopadzie 
1926 gabinet Kallio ustąpił na skutek inter- 
pelacji w sprawie dostaw amunicji, Rząd 
objął gabinet socjalistyczny pod przewod- 
nietwem Tannera. 

W r. 1929, w sierpniu, Kallio powraca da 
storu rządów. W niecały rok później gabi- 
net zosłał jednak obalony, ponieważ nie 
zdołał przeforsować w parlamencie ustawy 
o zlikwidowaniu komunizmu w całym kra- 
ju, Mimo tej porażki został w r. 1937 wy- 
brany prezydentem republiki. 


Kwestja następstwa po prezydencie Kal- 
lio jest o tyle skomplikowana, że system 
wyborów prezydenta, oparty na wyborach 
poao wymaga najprzód wyboru ala- 

torów. Obecnie system ten zdaje się z0- 
stanie ominięty, gdyż wszystkie partje 
zgadzają się na to, aby wyboru dokonali 
ei sami alsktarowie, którzy w r. 1937 wy- 
brall prezydentem Kallio, Gdyby projekt 
ten został zatwierdzony, wówczas nowy 
prezydent zostałby wybrany jeszoze pi 
świętami Bożego Narodzenia. Z uwagi na 
sytuacją międzynarodową opinia publiczna 
domaga się możliwie najszybszego prze- 
prowadzenia nowych wyborów, 


Z pośród kandydatów na prezydenta me- 
publiki wymienia wię pięcin fińskich me- 
żów stanu, którzy posiadają największe 
szanse, Najpoważniejszym z pośród nich 
jest przywódca drabnych ralników Ynnlen. 
Wymienia się pozałem obecnego premjera 
Aytl'ego, nosła w Moskwie Paasikivi 
ala w Berlinie Klvimaki į wreszcie 
Svinhufvud, istotnego założyciela republi- 
ki AJ i długoletniego prezydenta re- 
pubii 


Budowa tuneli. 


W miarą postępu techniki budowa tu- 
neli odbywała się coraz szybciej, a kosz- 
ty budowy stawały się coram mniejsze. 
1 tak. gdy bndowa tuneln Mont-Cenis, 
12 km długiego. rozpoczęta w roku 1871 
trwala 18 lat, to przebicia tunelu áw. Go- 
tarda dokonano w B latach, a budową tu- 
nelu Simplońskiego, długiego na około 20 
kilometrów, ukończono w niespełna 6 ia 
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„Commune deBordeaux 


(pwn) Wypadki ostatnich tygodni i 
dni wojny francusko-niemieckiaj pazo- 
stają nadal przeważnie niewyjaśniona, 
osnute tajemnicą. Dramatyczne oplzody 
kańca wojny posla! naogół 0- 
ratacją, nieścisłe tylka wy- 


Do takich sensacyjnych, pełnych napig- 
cia epizodów nstatnich dni rządu franceu- 
akiepo należy afora atatku „Masańlia”, któ- 
ra miała miejsce w pelnych tajemniczości 
okolicznościach. 

Po przojęcia władzy 1 urzędow przez 
marszałka Petaina doszła do publicznej 
wiadomości, żo pewna liczba wpływowych 
polityków odpłynęła na „Maesilii” e portu 
Bordeaux do północnej Afryki, albo prey- 
najmniej miała zamiur odpłynać, uciekając 
w ostatniej chwili przed wkraczającymi 
i niemieckimi. Bllższe jednak szcze- 


mrm ja 

sál ) wyprawy były da wna ni 
anane, ukryte przed opinją publiczną, za- 
konspirowana. Nawet wyjaśnienia Lavala 


przod zaromadzaniem, nawet, wykręty, Her- 
riota nie rozświetliły dostatecznia tej afo 

n» Uozyniła to dopiero broszura b. rady- 
Eino soojaliatycznogo deputowanego Mar- 
tigmy, kierownika wydziału prasy i propa- 
wandy przy rządzie w Vichy. Tytul tej, o- 
mawiającej wypadki dramatycanago mio- 
piaca, pa FACYCA don lipon — ksişški 
brzmi: „Tonto la verité“. 

Jean Martigny wychodsi w swai braszu- 
rza ma mnanego postanowienia ówczeenego 
premjera Raynauda i jego ministra spraw 
wownętrmych Mandel'a OPNEBOBANI O 
wraz a reprezentantami framouskiej egze- 
tutywy i legislatywy zagrożonego kraju i 

ania do kalonij pónoeno-afrykan- 
celu oczekiwania wraa s Wielką 
ja na zmiamę cia wojennego. 
Taki był stan rzeczy w przedostatnim 
dnlu gabinetu Reynauda. 


Dbięcia gabinetu przez Petaina pokrzyżo- 
wało plany jego poprzednika. Przygotowa- 
pia do wyjazdu zaszły jednak tak daleko, 
śe mia pora była sią cofać. Chociaż więć 
Petain nazajulrz po objęciu władzy 
Wewa) kroki celam zrealizowania zawie- 
szenia broni, prábowala grupa Reynaud— 
Mendel przeprowadzić swój plan ucieczki 
rzy pomocy trzech prazydantów: prezy- 
GEE Francji Lebruna, prezydent Igb Her- 
tioja i prezydania senatu Jeanneney. 
Jako usprawiedliwienia, wysunięto am. 
gumant, że z wrogiem, który zajmuje kraj 
jlepiej pertraktować z zupełnej 


Marszaiek Pafaln postanowił sam poro- 
stać 1 za Żadną cenę mia dopuścić do wy- 
Jardu drugich. On to przeszkodził trzem 

ydentom w zorganizowamaj już podró- 

a W razie dojścia jej do skutku masiał. 

y. się lic zaistnieniem drugiego rzą- 
du trgneuskiego, któryby jednak szadł zu- 
ać po linji polityki Reynaud—Mandel 

'hurchill. Jeszcze 18-go byli wymienieni 
gotowi do opuszezenia 


szydenoi i inni 


kraju. 

Nakeniec prezydent Lebrun. na skutek 
energicznych nalegań 1 przedkładań mar- 
szałka Petalna powstrzymał ich ad tego 
kroku, I od tego dnia począwszy pozostawił 
ina Francji klerownictwu Pełalna | Luvafa. 

Ten osiatni, wespół z burmistrzem 
Meanx — Margnetem i podobnie mu zor- 
Eanizowanymi parłanentarzystami, zorga- 
nizawał rząd tymczasowy, t. zw. „Oommu- 
mede Bordeaux", 

Mimo to, około 20-tego ponownie 


zamierzał Lebrun onuścić Francję, 


lokaj rzed Niemcami. Według jego 
eso Pianu mial e Pia 


DZIENNIK PORANNY“ Nr. 235. Orv: 


dać Chantempsowi 
szego sprawowania 


pslłną władzę da lep- 
rządów w Algerae. 

Po przewiezienia trzech prezydentów i 
członków izb stała już przygotowaną w 
porcie Bordeaux „Massilia“. 


ia 
Ostatecznie Lobrun zrezygnowali 
z planu ucieczki. 


Tak samo postąpił Herriot, którego wali- 
zy znajdowały się już na pokladzie statk 
W ostatniej dosłownie chwili przed wypł: 
nięciem „Massilii* adwołano Jeanneny'a. 
W ostatniej również chwili opuściło sta- 
tek paru deputowanych. 

Parę dni później — 21-go przerzła ko 
muna z Bardeaux kontrofensywy. Do- 
legacja pod kierownictwem Lavala zdoby- 


i 
odjedzie z Francji, wzmysławiając mn gro- 
żące niebezpieczeństwo przeciw-rządu. 

Wieczór tego aamago dnia rozstruygneła 
wię sprawa warunków zawieszenia broni 
i przesłoniła sprawę „Massilii“. 

W podróży tego statku bral udział o- 
prócz Daladiera, Campinchi'ego, Delbosa 
1 Jeana Zay, także min. Mandel, który wy- 
siadł w Casablance na ląd, by perazumisć 
się tutaj z Duffem Coaperom | larden Gor- 
tem, co da utworzenia nowego, opozycyj- 
Tezę względem Petaima rządu proangiel- 
skiego. 

Akoja ta nie doszła jednak do skutku. 
Dalsza zań szczegóły tej afery wypływają 
pomalu na wierzch w miarę postępowania 
sądowego przeciw byłym kłerownikom 


ła oficjalne oświadczenie Lebruna, że nie | Francji. 


Rozwiązanie rumuńskiej policji 
legjonowej. 


Bukarssrt, 4 grudnia. 
wódcy ruchu legjonowei Ho 
rozwiązana została rumuńska policj: - 
mianowa. Członkowie policji legjonawej 
zostaną wcieleni do innych formacyj le- 
p ozazzch a część z nich, zdatna do słu- 

A da EE państwowej. 
Ju! 


areszcie pozostawiono służbę po- 
rządkową ruchu legioanowego. Zarządzenie 
ta zostało umotywwane tem. ża eja le 


gjonawa wypełniła już swoje zadanie. Za- 
danie ta polegało, jak to podkreślił Horia 


Sima w swym rozkaaię, na popiaraniu re. 
żimu legionowego w okresie przejściowym 
podczas konsolidacji. 

ównocześnia Horia Sima zarządmł su- 
rawa śledztwo przeciwko tym, którzy „w 
ciągu ostatnich trzech miesięcy wślizgnęli 
sią do ruchu legjonowego". Kte nia wyka- 
zał zrozumienia ducha jlanawego, ta 
hędale wyrzucony. Noszenie zielonych ko- 
szul zostało zakazane aż do ostatemmego 
uregulowania. Wyjątek stanowią uroczy- 
śtości oraz służba w partji. 


Rumunja tworzy centralę zbożową 


Bukareszt, ś grudnia. Na podstawie rez- 
porządzenia rady miniatrów a raclonali- 
zacji handlu zhożem, znatała rumuńskie 
ministerstwa rolnictwa upełnomaeniane da 
stworzenia centrali zbożowej pod nazwą 
nCantrała Carsalslor S-A. R." z siedzibą 
w Bukareszcie. 

Centrala ta belme przeprowadzała kon- 
trale handlu zbożem, również będzie dbała 
o zachowanie odpowiednich cen i t. ¢ No- 


wej centrali, która jest towarzystwem ak- 
cyjnam, podlegają wszystkie osoby i wezy- 
stkia przedsiębiorstwa zajmujące się zawo- 
dowa handlem shożs, jak również jego 
qrzeróbka. Pod określeniem zboża romumie 
się tutaj zarówno pszenicę, jęcznień, owies, 
żyto, jak też kukurydzę, groch, fasolę, Im- 
bm i t, d. Rozporządzenie tworzące centre- 
le zhożowa, przewiduje również gromadze- 
nie zapasów na wypadek zlego imiwa. 


USA i konjunktura hudowłana. 


Nawy Jork, 4 grudnia. Wedłag obliczeń 
urzędowych zaistnieje w roku 1941 niezwy- 
kla korzystna konjunktura budowlana, 
która spowoduje inwenstycje w kwocie 4 
miłiardów 400 milionów wW. 
gdy w roku 1940 inwestowano o 14 procent 
mniej. Jast to najwyższy stan Inwestycy] 
hudawlanych od raku 1830. Według rodza» 
ju budowli przypada na budowie mieszka- 
niowe 15% m ów, na budowle fabrycz- 
ne 1400 miljonów. 


Kulminacyjny punkt eksportu USA. 


Nowy Jork, 4 grudnia. Eksport amery- 
kański za eras od września 1938 da slor- 
1948 wykazuje najwiąksze nateżenie, 
Jaki paniadał od raku 1821. 

Saldo aktywne wynnni za ten cmas 1400 
milionów dolarów. Wywóz wynosi! w tym 
esasla dokładnie 4 miliardy dolarów, co 
stamowi podniesienie się wywozu o 37 pro- 


cent w porównaniu do ub. roku, Jeżeli cho- 
dzi o wywóz za Stanów Zjednoczonych da 
Ameryki pełudniowej, to podniósł się on 
w omawianym esasie o 50 procent, pod- 
azas gdy przywóz m tych krajów do Sta- 
nów Zjednoczonych wzmógł się o 31,4 proc 


Prasa amerykańska zadowolona 
z ustąpienia Kennedy'ego. 


Nowy. Jork, 4 grudnia. Dzienniki nowo- 
jarskie z wtorku podają w wątpliwość 
zdólneść oceany wypadków za atreny b. am- 
kasadora jarykańskiego w  Londynia 
Kennedycga. 

Opinja publiczna Stanów Zjednoczonych, 
zdaniem „New York Times", nie możę za- 
pomnieć zasług Kennedyego, jeśli jednak 
ustepuje wśród bardzo nieładnych okoli- 
ganości to musi to sobie sam przypisać. 
Pismo zaznacza, że Kennedy skłanią sią do 
pesymiamu i tego powodu jego ominją 
należy przyjmowań bardzo ostrożnie. 


Jeszcze chłodniejszym 


jest ok 
„Nag Gont ER E 


Tibune“, który zarzu. 
ca Kennedy'amu, ła robil własną palltyką, 
zamiast renrszentować Stany Zjednoczone, 
W swych urzędowych deklaraciach sawara 


wyrażał się „niejaano". Po jego 
opinia bliczna Stanów Zjednoczonych 
„odetchnie". 


Dlaczego przerwano manewry 
argentyńskie? 


(=) Buenos Alras, 4 grudnia. 'Argentyńis 
skie dzienniki zgodnie stwierdzają, że do- 
starczone prze Stany Zjednoczone samo. 
loty wojskowe dla Argentyny okazały sią 
niednskonała. 

„Dzienniki nawiązują do odbywających 
się ostatnio w prowincji Mendoza manew- 
rów wojskowych i donoszą, że samoloty 
amerykańskie zostały wskutek burzy gra- 
dawpj tak poważnie uszkodzone, iż nie na. 
dają się do użytku. Pisma informują, ža 
grad zniszczył drewniane i płócienne czę- 
ści amerykanskich samolatów, wobec © 
musiamo przerwać manewry lotnicze. Miu 
nisteraian Ew, Ar aa] wydało 
urzędowy komunikat, w, rym potwior” 
dziło powstanie uszkodzeń, 


Wydałenie attache prasowego. 

Nowy „Jork, 4 grudnia. Brytyjski attache 
prasowy poselstwa w Nikaragul udał sły 
ostatnio da Honduras, gdyż dana mu ia pe- 
znania, da okecność jego Jest niensłądaną, 
Powodem tego zajścia jeat okolieemość, ża 
dyplomata angielski rozpuazczał pogłoski 
jakoby w niemieokim klubie w Nik 
analeaiono broń. 


B. minister na urlopie. 


Borno, 4 grudnia. B. minister spraw sæ- 
p ot rządu norweskiego profesor 
Coth, który odegral w zwiąaku s wciągnią: 
ciem Norwegji do wojny duią rolę, udał 
Się obecnie, jak donoszą z Londymu, na 8 
miesięczny urlop. 


Wydałenie dwóch dziennikarzy, 
z Turcji. 


=) Stambul, 4 grudniz, Władza ture- 
ckle wydaliły dwóch zagranicanych dalen- 
nikarzy: przedstawiciela agencji prasowej 
United Press, oraz karesnondentkq am- 
gielskiego dziennika „Newa Chroniełe". 
Oboje otrzymali polecenie Pio 
Tureji do 4 grudnia. O powodach wyi 
mn nio podane żadnych szozegółów do wig 
aiai 


Nowy nalot na Bristol. 


Bariin, 4 grudnia. Wadiuy doniesień ma- 
deszłych da naczelnej komendy armji nie 
mieokiej allniejsze farmacja samolotów ba- 
Jew zaatakowały w nory z 3 grudnia w- 
rządzenia portowa w Bristolu bombami 
wszelkiego kalibru. 

Przy naogól złej pogodzie niemieckie æg- 
maloty, zniżyły się częściowo aś do ni 
leżących dolnych warstw chmur, aby moc 
celowo zaatakować wakazane objekty. Je- 
den z samoaltów, który lecial szozególnie 
nisko pod koniec nalotu, stwierdził, że na 
wsohodzie i kachodzie miasta powierzohnia 
około 1 kilometra kwadratowego atała w. 
momieniach. Widziano również długie 422- 
regi płonących domów akładowych i spi- 
chlerzy. Inna z obserwacyj potwierdwiku 
skuteczność ataku. 


Powódź 


Zastąpcu dyraktora zachmurzył się. 
Nie przewidział takiago obrotu sprawy 
i Brabe mało rutynowanym, aby ode- 
przeć ten nieprzewidziany atak. 

— Przejaskrawia pan sytuacją — pró- 
hował oponować. — Nie jest tak źle, jak 
pan przypuszcza. Pojedziemy do miasta 
į zorganizujemy pomoc. W ostateczności 
żywność przywiozą wam samoloty. Prze- 
cież taraz już cały kraj wie o nieszczę- 
fciu, jakie spadło na naszą okolicę. Do- 
staniecie pomoc na pewno. 

= Byleby tylka nie zapóźno — odpo- 
wiedział nieprzejednany Putyra. 

— A więc zrobione. Tymczasem saé pa- 
nom dwom, jako przedstawicielom świa 
ta robotniczego — mówił pompatycznie 
i z emfazą — poruczam dobro fabryki. 
Pamiętajcie, że to jest warsztat waszej 
pracy. dzięki któremu pracnjecie i mo- 
becie utrzymywać swoje rodziny. 

Putyra próbował oponować. 

— Ten warsztat jest także waszym 
warsztalem — mówił, nie licząc się z for- 
mą ani wyrażeniami. — I dzięki niemu 
takża | wy zarabiacie, a mimo to pan 
wyjeżdża, a pan dyrektor, który powi- 
mien wyjechać ostatni, uciekł pierwszy. 

Urzędnikowi DE CD ak 
dopiero przyjemninózek, pomyślał sobię 
| 6 nim popamiężai, kiady minia 


ta cała przykra afera i pozbyć się jak 
najprędzej s fabryki. On tu gotów wy- 
wołać rewolucję. 

— No, a teraz żegnam panów 
oświadczył, przechodząc do porządku 
dziennego nad słowami Putyry. — Pano- 
wie darują, ale mam teraz masę roboty, 
Żegnam panów. — Podał im rękę i od- 
prowadził do drzwi, zamykając je za ni- 
mi starannie, w obawie, że któryś s nich 
przecień wróci się. 


v. 


Gwóddź i Putyra opuszczali pokój dy- 
roktorski z neznciem porażki. Nikt ich 
nie wybierał przedstawicielami świąta 


robotniczego, jak ich to szumnie nazwał 
zastępca dyrektora, a oni w imieniu tego 
świata robotniczego przyjęli na siebie 
zobowiązania, których nie mogli wypeł- 
nić. Jasnem przecież hyło, że ludzie, gdy 
się dowiedzą o ucieczce dyrektora, inży- 
nierów i urzędników, to zbnntują się. 
Dojść może do grubych awantur. 

Na korzyść dyrekcji pracowała po- 
goda. Deszcz lał, jak z cebra i ludziom 
sprzykrzyło się stać nad rzeką. Possli ku 
domom, pojękując i postękując. Gdy za- 
padł zmrok, eała wieś utoneła w cłemna- 
ściach. Nikomu nie chciało się siedzieć 
i mówić. Każdy wolał w oichaści rozna- 
miętywać wydarzenia ostatnich godzi! 
Nad rzeką pozostali tylko wytrwali ob- 
serwatorzy, którzy swemi patykami co 
chwila mierzyli głębokość wody, cheąa 
wmówić w siebie, że woda opada. 

A woda nie opadała. Wprost przeciw- 

Podnosfd sią i widna hyh, ła asi 


. | wały się dwa wielkie, 


deszcze nie przestaną padać, to jutro fa- 
byka wieś zostaną odcięte od świata, 
gdyż woda saleje tę nądzną szosę, pa 
której mógł nadejść ratunek. 

Putyra zwołał robotników do wielkiej 
hali. Niesamowicie wyglądało to zgro- 
madzenie. Przysali ludzie, wychndzeni, 
sabrudzeni, przemoknięci, zamartwieni. 
Gwóźdź począł im wyjaśniać, o co chodzi. 
Klarował im długo i uczenie to, co usły- 
szał w gabinecie dyrektorskim. Ludzie 
słuchali i kiwali głowami. Byli zadowa- 
Teni, że ktoś myślał za nich i nie zasta- 
nawiali się nawet nad tem, czy jednak 
nie oszukują ich. Putryra był rad z tego, 
gdyż chciał ludziom oszczędzić jeszcze 
większej troski. W tych godzinach zu- 
pelnie nie myślał o Marietcie. Oo tam 
Marietta (po raz pierwszy opuścił tytuł: 
panna). Ona żyle warta, co jej ojciec, 
który uciekł pierwszy i zostawił ludzi na 
pastwę wody. 

I kiedy ludzie rozeszli się da baraków 
na nędzną kolację, Putyra skierował się 
znowu nad rzekę. W tej właśnie chwili 


że Tzeczy zostały przeniesione popołud- 
niu na wyższe piętra i cały dobytek za- 
beznieczony, Tiderzyło ga tylko to, że 
w ślad za samochodami firmowemi posu- 


szozelnia okryte 
wozy transportawe jakiejś firmy miej. 
skiej. Nie zastanawiał sie nad tem, co 
kryje się w ich wnętrzu Poszedł na szo- 
se, aby zobaczyć, czy samochody prze- 
jadą. Patrzył za niemi długi ozas, gdyż 

posuwały, cią bardzo powoli 


po rozmokłej szosie. Po pół godzinie jed- 
nak z oddali dobiegł go odgłos szybswych 
obrotów silników. Znak, że samochody, 
wiechały już na brąkowany odcinek szo- 
sy. Niebawem stukot silników rozwiał 
się wśród nocy. 

Teraz nie było już nie do roboty. Trze- 
ba było tylko czekać, aż los sią amiłuje 
i przyśle ratunek, alboa wody opadną. 
Putyra poszedł do domu. Nie rozbierał 
sią. Zrzucił ze siebie przemocnone buty, 
zapalił sobie w piecu, zagotował herbnty, 
zjadł kromkę suchego chleba i kawałek 
suchszej kiełbasy. To była cała jego 
kolacja. Potem próbował spać w ubra- 
niu, aby być w każdej chwili gotowym. 
Wzbierało w nim poozucie odpowiedzial- 
ności za całą gromadę. Chciał, aby Bóg 
pozwolił mu wyratować te nędzne stwo- 
rzenia, pozostawione samym sobie przez 
dyrektorów i urzędników. 

Co chwila bndził się z drzemki i zapa- 
dal znowu w półsen. O właściwem spaniu 
nie była mowy, Po kilku godzinach Pu- 
tyra postanowil wstać. Z trudem nacią- 
gnal na nogi rozmoczone buciary i wy- 
szedł na pole. Deszcz padał w dalszym 
ciągu. Putyra zaczął obchodzia zahuda- 
wania fabryczne. Poszedł aż na szosą 
i stwierdził, że woda dalej podnosi się. 
Jeszcze godzina i szosa zostanie zalana. 
Wrócił na podwórze fabryczne i zoba- 
czył, że ktoś wyprowadza mały, dwnoso- 
howy samochód z garażu. Podszedł bliżej 
i zaświecił latarkę elektryczną. 

„x Któż tam u djabła ciężkiego świe- 
— krzyknął ktoś, a głos ten wydal 
Putyrae znajomym. 


tDiqg dalszy, następ). 


al 
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DZIENNIK PORANNY” Wr. 235, Cywarfek, 


5 grulinia 1940. 


Oblężone stolice. 


Ateny, Kartagina i Konstantynopol — 
Warszawa, Paryż, Londyn. 


(pwp) Od niepariętnych czasów awycię- 
skiem zakończemiem wojny było zdobycie 
stolicy nieprzyjaciela: Nawet śmierć króla 
i równocześnie naczelnego wodza nie decy- 
dowała tak dalece o losach walki! Jedna- 
kowod, gdy po stoczeniu decydującej bi- 
twy wycięzny przystępawali do oblężenia 
stołecznego gmodu, los jego apelniał się 
nieuchronnie. Im wyżaj postępawala tech- 
nika sztuki wejennej, tem krócej trwaly 
ablążenia, tak więc historia uczy nas, że 
nowa wynalazki ulapszają raczej broń za- 
czepną, milżel! środki ochronna. 

piane Crt w liczę poon- 
mając chocinżhy wyprawy trojańsk: 

przynosiły sukces napaatnikom tylko w ra- 
mę podatępu, ndrady, lub też dzięki pomo- 
ey straszmego wprzyrnierzańca w postaci 
głodm An! strzały, ezy też kamienie, wy- 
rzucane procami, nia czyniły ZE 
w murach, Brak żywności i wody, a 
Ba tem idzie, paraźliwe choroby oalabialy 
yte prędzej wartość bojową obrońców. 

ytrwalość zdobywców narażona też byla 
długo ma ciężką próbę, chociaż do ich obozu 
doetaranana pożywienia. Ostatecz- 
ny upadek heqemonji Aten datuje nię od 
r. 404 przed Chrystusam. Ale przecież zanim 
przyjęło wsrysikie warunki Spartan, woj- 
Eka] I flota Lacedemonft oblegały pod wo- 
Pauraninaza | Lizandra Ateny i Pi- 
rena od jesieni r. 405 aż do kwietnia na- 
stepnego roku. Skoro tylka padły niezdo- 
byte orężnie mury wras z niemi znikło całe 
maczenia, takie Attyka posiadała w staro- 
Bytnaj Helladzie. 

Sila rzymskich 1 femickich maszyn oblęż- 
niezych pozwoliła wojakom tych krajów 
$uż na daleko skuteczniejsze ataki, bo ka- 
mień ł waono krnezały pod ndarzeniem 
cisków. Trzecia wojna punieka, to tylko 
paroletnie oblężenie Kartaginy, a gdy Fe- 
niejanie nie otrzymali pomocy z zewnątrz, 
państwo ich przestało istnieć równocześnie 
re CAO «iolicy w r. 146 przed Chry- 


| młiotajaca tnie kamienne 
I ołowiane, zmieniła znowu całkowicie 
aetuką wojenna. 

Teraz najpotężniejsze mury, ostrzeliwane z 
coraz to większej odległości, rozsypywały 
sie niemal w gruzy. najzrubsze wały i naj- 
głębsze fosy wykopane w średniowieczu ma- 
mienily sią powoli tylko w zabytki histn- 


trezne, SERCE omon DIAZ 
Mahomak 6 kwietnia 1 i już 23 
maja | odted pen cali jearcza sie- 


dzihę Islamu w Europie. Niema prawie wy- 
datka, aby oblężona miasto notrafiło się u- 
chronić przed wkroczeniem oblezajacych 
iw jego „bramy”, a m czasów napalesń- 
kkich ani jedne stolica nie owala się 
broniá ma własna reke. Tal 
lea spatkał Wisdań, Berlin, Madryt | Mo- 
ukwe. stał się dwa rary udziałem Paryża 
pa klęskach Nanolsona. „Póg wojny“ me 
wierzył w obroną stołicy Francji i om 

da wiedział, ie wojna jest mae, 


Jemeni | boton, oraa nla nadziemne far 
tvfikacja, ale podziemne schrony mogłyby 
siq wydań niezniszozalnemi środkami, kpin- 
oemi sobie « ataku oblęgajacych. Tak też w 
roknu_1870 generałowie IT Republiki ramie- 
mili Paryż w jeden fort i postanowili bro- 
mid ele do BEATA Mieli wtedy nadzieję, 
łe przecież południe Francji przyjdzie je- 
Szcza z Odeieczą, ale nie liczyli się z bra- 


kiem zapasów pożywienia, potrzebnego lu- 
dności zamkniętej w murach miasta. I t 
razem nietyle artyleria pruska, co głód 
zmusił obrońców dn poddania się. a tem 
samem nie było mowy o dalszym oporze. 

Minął znowu pewien okres czasu i w cla- 
gu wojny światowej, która zapewne pozo- 
stanie w dziejach Jadyną „wolną akopo- 
wą", zaistniały znowu Inne sposoby oble- 
ganila | zdobywania twierdz. Ale przecież 
w jednym klasycznym wypadku otoczenia 
wroga ze wezyatkich stron. jak się to stało 
w Przemyślu, Austriacy nię doczekali się 
wybawienia od swych rodaków i musieli 
sie poddać. Czyżby to moździeża „rosyjskie 
przełamały linię zasieków i ziemianek, na- 
jeżomych Infami karabinów maszynowych! 
Przez szpary otworów eLO padał 
taki grad kul na szturmowe oddziały Ro- 
ža nie mogły sle nawet pojawić w Ich 
u. Ale po kilku miesiącach, gdy zje- 
dzono już do ostatniego konia, cała armia 
austrjacka, zamknieta w twierdmy, złożyła 
broń i poszła na Sybir do niewoli, 


Jakża zmieniły się znów warunki 
przez ostatnie 25 latl 


Wtedy pes tylko czasami Zeppeliny w 
mrokac| 


nocy madlatywały nad wyspą 
ą i ponad londynskiem City zrzu- 
jj „ładunek”. Na samolotach prze- 
wożono malutkie bomby-pigułki w porów- 
naniu z obeenemi torpedami powietrznemi. 
Nisko nad ziemią, łatwo uchwytne dla re- 
flektorów i artylerii nie siały ani cząstki 
tego zniszczenia. jakie spotkało jnż Hi- 
szpanją w czasie wojny domowej. Przedlu- 
żenie murów ohronnych wzwyż zaporami 
połączonych balonów, ło przeszkoda, jaką 
może „przeskoczyć* samolot nawet w pel- 
nem obciążeniu. Stratezicy którzy umieli- 
by zawczaau przewidzieć, iż przy braku sa- 
malotów myśliwskich obrona iakiemokol- 
wiek miasta, to tyłko wydanie na rzeź Jud- 
ności cywilnej — nie broniliby wcałe oble- 
żnej Warszawy. Niemiecki dziennikarz Eu- 
gen Hadamowsky tak opisuje 


sytuacią w drugiej połowie 
września 1939: 


— Warsawa nle magla się spodzie- 
wać žadne] pomocy z zewnątrz. Nie- 
mleckla dawódziwo zwróciło słę wlec 
da Polaków z żądaniem poddania się 
twierdzy, która lednak stala spotykała 
slą z odmową. Nla przyjęta także pro- 
mozycil detyczącei Iuiności cywiinej. 
które] chelano pozwolić na opuszczent 
PRA wyznaczcnęmi w tym celu dro- 
gaml. 

— Tak wlec w ciagu czwartega tygo- 


dnla kampanji rozpaczęła slo bombar- 
dowania lotnicza, jaklaga dotąd ówiat 
nie widział. Już z ałaści 75 da 100 
kilometrów moti hyła_zarjento- 
wać, gdzie miasta leży, Olbrzymia 
czarna chmura dymu wynraetała w tem 


mlajscu, podobna do kształtu grzyba, 
alba da drzewa pinji. Pad chmur: 
py sią Warszawa, z Jej ln 


mi tortów — | okopów, otoczona pal 
mi CELE i zasiekami prz 
olweczałgowemi. Tymcza główny a- 
tak nia zagrażeł jej z zlomi, wio wla- 
śnie od strony powietrz 


Tak więc po kilkunastu dniach cala zam- 
knięta armia lała się ostatecznie 27 
września i to był ostatni akt wojny z Niem- 
cami, gdyby nie obrona Helu. Tam, gdzie 
sami żołnierze, zaopatrzeni w żywność i 
amunicją. moga walczyć w schronach 
ziemnych. nawet lotnietwo nie może ich 
nwy! yé" » ukrycia. Oczywiście. że onór 
na nółwyepie mógłby trwać jeszcze dłużej, 
niż do pierwazego naździernika, ale przy o 
Kólnej klęsce, decyzja dowódcy była wię- 
cej niż roztropna. Ataki lotnictwa włodkie- 
go na Maltę nie przyniosły mu ucze 
zwycięstwa na tym odcinku, ba należ: 
różnić całkowicie sytuację, w jakiej a 
duje się odcięte zewsząd miasto. ani: 
skalista wysepka, broniona także z powie- 
trza i zabezpieczona polami minowemi, za- 
łożonemi wokól portu La Valetta. 

Przykład Warszawy podziałał widocznie 
tak dalece na dowódców francuskich, że 
w czasie cała] zachodniej ofensywy w ma- 
lu I w crerweu hleżącego roku anl Jedna 
miasta otwarta nle podzieliła [ej losu. Trze- 
ba bowiem odróżnić zniszczenie wywołane 
w mieście znajdującem się na samej linii 
frontu. Wtedy musi się zwalezać każdą za- 
porę. zatrzymujacą marsz na jakimś od- 
cinku i mie można pozwolić na wgląd ER 
własnych pozycyj z wież, czy też wysokich 
domów. Tylko Rotterdam nadł ofiarą zbyt 
późnej kanitulacji, a Paryż unikna? zbnrye- 
nia setek mych aztnki tylko 
dzięki dość wczesnej decyzji dowództwa. 


Francuz! miali zresztą a wlala lepsza 
warunki do obrony anlżell Polacy. 


Stolica nad Sekwana posiadała tak liczne 
forty, że tylko najcieższa mrtyleria nie- 
miecka mogła donosić aż do środka mia- 
sta, zgromadzone zanasy w wielkiej ilości, 
sama armja pohita już, ala nie zniszczona 
tak, jak polska pod Kutnem, mogła stawiać 
znaczny opór, a nozatem jeszcze setki my- 
śliweów startowało codziennie w pościgu 
za bombowcami. „Jednak niemal równocze- 


śnie z wypowiedzeniem wojny pzez Wło- 
chy, w chwili gdy zorientowano się, że ay- 
tnacja jest beznadzicina. ogłoszono już u- 
zbrojona stolice ptwartem miastem. Gdy- 
by chciano powstrzymać pancerne forma- 
cje niemieckie, czy też masę piechoty, u- 
dałoby aie to nanewno przez tydzień, mo- 
że nawet przez miesiąc. 


Przacież Paryż liczył przeszło trzy py, 
tyle domów co Warszawa | b; 
wiala silnie] braniany. 


Dzisiaj jednak nie bvthv już Paryżem... To 
ca ocalało w stolicy Francji, posiada nie- 
mniejszą wartość, niż wszystko, co mi 
sezało w ciagu września na terenie Polski. 

Całkiem inny powód jest abrony oblężo- 
nej wyspy, iaką można dzić nazwać An- 
gije. Przedewszystkiem jeszcze zawsze i- 
stnieje z niej wolna droga do ucieczki za 
morza tak, że sami kierowniey obrony nie 
lekają się niewoli. 

Natamiast warunki walki | wzajemne- 

ua ataku są wprost nieproparcjonalne, 


ndlepłość z lotnisk niemieckich we Fran- 
cji do GEJA jest mniejsza wielokrotnie, 
niż ta, którą musza przebyć angielscy pi- 
loci. startując na Berlin. Tak samo kwe 
atja wyżywienia, którego brak zaczyna do- 
mero dokuczać w Anglii, nie niepokoi mie- 
szkańców w Środkowej Europie. Olbrzy- 
mia ilość dostaw zamorskich musi prze- 
dostać się przez pola minowe i natrzeć od 
ataku łodzi podwodnych oraz bombow- 
kA aby wyżywić, 7-milionową stolicą 
45-miljonowego krajin, Tę role, którą eze- 
ściowo przy obleżenin spełnia artylerja, 
musi lotnictwo wykonać całkowicie przy 
ataku na Londyn. W każdym razle na mè 
tronolją Wielkiej soni spadło Już zna- 
cznie więcei bomb, anlżell na Warszawę 
tak, że llaściowo snuszczoszenie nad Taml- 
za musl hyć znacznie większe. Tutaj decy- 
duje także waga bomb, wybuch 250 kilo- 
gramów materjału gruszącegn nie burzy 
wprawdzie ścian doków, czy też zbiorników 
benzyny, ale czyni je na dlugo niezdatny- 
mi do uż, , zmiata natomiast zupelnie z 
powierzchni ziemi wezystkie małe budyn- 
ki w odleglości kilkudziesięcin metrów, a 
przy upadku na ulicę, rozrywa rury Wo- 
dociazowe. gazowa, wszystkie przewody i 
Szyny. 
W budynkach żelhetonowych tylko 
szklelet moża wytrzymać sllą wybuchu, 


cała wewnętrzne wyposażenie przestaje po 
takim wybuchu istnieć. Bomhowiec duże- 
go typu zabiera ze sobą na wyprawę przy 
ma przebyć dłuższą trase, ta wówczas mu- 
si znaczną cześć awej nośnośri nrzeznaczyć 
mniejszych odległościach 2000 kg, a jeżeli 
na materjal pędny. 

Przeżywamy pierweza w historji „oblę- 
żenie lotnicze” i to Tę miasta na 
Świecie. Wiele rozmaitych omisów innych 
obleżeń czytamy w dziełach historjogra- 
fów, a więc upadek fortecy na skutek glo- 
du lub zarazy, zdobycia jej szturmem, czy 
też ocalenie dzięki odsieczy, alho także to- 
zejm mógł kończyć nierozstrzygniętą woj- 
nę. W każdym razie gdy jnż stolicę udało 
się zająć nieprzyjacielowi, to wtedy tylko 
jakiś fatalny zbieg okoliczności mógł o- 
brócie szczęścia wojenne na niekorzyść 
zdobywcy. 


CIEKAWOSTKI. 


Uprawa bawełny była znaną już w sta- 

cożytmości. Grecki historyk Herodot wy- 

prowadza jẹ z Iudyj, a po ram pierwszy. 
y ją w Poraj. 


* * * 


Poresłena. jak wiadomo, zostala wyna- 
Jerioną w Chinach w odległej starożytna- 
Bei. Europa preez długie wieki musiała 
płacić za ehińskie wyroby porcelanowe 0l- 
ibrzymie eumy. Dopiero w XVIII wieku 
Jak Fryderyk Böttger, który zajmował 
się ałchemją został posądzony o mobienie 
satuemego złota i uwięziony przez Augu- 


ta IT) przypadkowo wynalazł porcelanę. — 
W roku 1710 została otwarta w Miśni pier- 
waza fabryka porcelany w Europie. a Hott- 
ger został jej dyrektorem. W 20 Int póź- 
niej Wiedeń wybudował wlasna fabryką. 
Także w Korou na Wołyniu powstała pier- 
weza fabryka porcelany dzięki ka. J. Czar- 

jamu. 


* * + 
Że w dawnych wiekach zwracamo bar- 
dziej nwagę na odzież wierzchnią aniżeli 


na bieliznę, świadczy fakt, że król Henryk 
IV posiadał zaledwie 12 koszul i 4 chu- 


* * 


* 


Pierwsze omnibnsy noruszane parą, ja* 
kie kursowały po Londynie, rozwijały szyb- 
kość 7.5 km. na godzinę. 

* * * 


Już 400 lat temu Leonardo da Vinci 
przewidywał trudności. wynikające z prze- 
ciążenia ulie ruchem kołowym i pieszym. 
Proponował więc rozłożenie ruchu uliczne. 
go na dwa poziomy przez wykopanie tu- 
neli pad ulicami. Jest to jakby pierwszy 
pomysł kolejki podziemnej. 

* ë x 


Szyb używano już w pierwszym wieku 
aa Chr. o czem świadczą wykopaliska 
z Pompei. 


ANNA WIRECKA. 


Wnoc przeńślubną.. 


„Ślady kroków.. ślady ROR umarłej. 
Jakżęż niesamowicie wyglądają! Widzę jo 
EG sobą w wielkiej sali.. idę za nimi, pa- 

rząo na iah powstawanie. Zamarzują się 
wyraźnie na marmurze.. 

Staram się ja zatrzeć; atąnam po nich za- 
błozonemi butami. Napróżno! Widać je 
i przez błoto! Któż może zatrzeć ślady kro- 
ków umarłej! 

Jak daleka siegne RS A w przeszłość, 
słyszą zawsze jej kroki.. Dzwonią stale w 
mych uszach. Dążę za niemi ustawicznie. 
Szalej wichrze ludzkich namiętności! Kro- 
ki umarłej rozbrzmiewać będą zawsze. jak 
echo wspomnień: Śladów ich nie pokryje 
bloto. Tego, co niezniszczalne, nie sposób 
zapomnieć] . 

Dziwne my; 


przychodzą mi do głowy w 
ta noc przedślubną. Tak, to nie ulega wąt- 
liwości... jutro mam się żenić. Widzę na 
ługim stole przysłane nam podarunki, a 
raczaj część ich Rzecz znamiene, że wieść 
n „dobrej partji“ budzi zawsze sumienie w 
szeregach ukrytych lnh zapomnianych 
Przyjaciół i skłania ich do składania do- 
wodów pamięci. Inaczej bylo — pamię- 
łam — kiedy miałem zaślubić moją pierw- 
Rzą żoną. Wiedy chodziła tylko a małżeń- 
atwo z miłości! 


tą ca mada — kak żak mazi 


w rzędach, budzących szacunek i przywo- 
dzą na myśl piękne zdania o szlachetności 
ludzkiej, a przedewszystkiem o szlachet- 
ności dalekich krewnych. Widok srobrnego 
śmbryką na herbatę może rozrzewnić czło- 
wieka, wstępującego w związki małżeń- 
skie. Jak często oriyat go bede w mo- 
jem życint Najprawdopodobniej każdego 
ranka.. A obok niego stać będzie ten dzbęg- 
nuszak na śmietankę, ta cukierniczka, 
pelna cukra, te piękne filiżanki.. A w tyle, 
za stołem zasiądzie moja druga żona. 

Czy chcesz jeszcze filizanką herbaty, 
kochanie1 — zapyta i prawdopodobnie wy- 
piję jeszcze jedną filiżankę, 

Ciekawe myśli przychodzą czasem do 
glowy człowiekowi. Niekiedy spada okry- 
wająca go czarodziejska załona i z głębin 
jego duszy wyłaniają się dziwne obrazy. 
Przychędzą z niespodziewanie i i wó- 
wezas ezlawi zaczyna się zastanawisć, w 
jakim celu żyje i kiedy nadejdzie kres jego 
istnienia. Serca jego drży, jak liść osiki.. 
Wszystkie rzeczy ziemskie wydają mu się 
dalekie, a wszystko to, 60 nieuchwytne, 
bhskiem, groźnem, straszliwem.. Nie mo- 
ża odróżnić prawdy od fałszu, nie może 
wakazeć granicy między REZ i Duszą. 
I wtedy szer sia echo kroków, słychać 
slananie umarłych, widać ślady ich — éla- 
dy, których zatrzeć nie sposób. 

Piękna myśli przychodzą mi do głowy. 
Jest już godzina pierwsza. Czas udać się 
na spoczynek. Deszcz leje jak z cebra. 
Krople dżdżu sieką w szyby okien, a wi- 
cher wyje wśród brzóz na końen ogrodo- 
waj alei. Znam głos tych brzóz% jakby to 
był głos najlepszego przyjaciela. Jakaż 


my czasem podab- 


Hrietyć m życiu, jak ja ja widza | alyszą. 


me w tej części Polski, w październiku. 
W taką noe zmarła przed trzema laty moja 
pierwsza żona, Pamiętam jej słowa, wy- 
powiedziane na łożu boleści: 

— Ach! Te straszne brzozy! Sakoda. że 
ich nie Ściąłeś, Władku; płaczą, jak kobie- 
ty. — lem, że zetnę je i zaraz potem 
biedactwo moje skonało. Brzozy pozosta- 
ly... Lubię ich muzykę. Dziwnie się wszyst- 
ko plecie. Żyłem, zupełnie złamany na du- 
chu, gdyż kochałem ją gorąco, a i ona ko- 
chała mnie całą duszą, a teraz — mam się 
żenić raz drugi. 

— Władku, Władku! nie zapominaj o 
mnie! — To były ostatnie słowa mojej żżo- 
ny. I zaprawdę, nie zapomniałem jej, cho- 
eiaj jutro gir M raz drugi. Nie za- 
pomnę także, jak Hanka Merska (którą 
mam teraz poślubić) przyszła do mojej żo- 
ny w odwiedziny przed jej śmiercią. Wiem, 
że Hanka lubiała mnie zawsze i sądzę, że 
droga moja żonka domyślala się tego. Uea- 
łowaszy Hanke, pożegnała się z nią po Taz 
ostatni, a kiedy ta wyszła, rzekła nagle: 

— To twoja przyszła żona, Władku; trze- 
ba ci było nie mnie, ale ją. poślubić; jest 
bardzo ładna. dobra i zamożna. ...Ona nie 
umarłaby na gorączkę nerwową. I uśmiech- 
nąwazy się, dadala: 

Ach. Władku, ciekawa jestem, czy po- 
myślisz a mnie przed ślubem z Hanką. Ja 
bede a tobia myśleć napewno. 

Stało się, jak przewidywała.. Bóg wie, że 
myślałem o mojem biedactwie.. „Ach! Te 
ślady kroków umarłej, których nie można 
zatrzeć... To echa jaj atąpania na marmuro- 
wej posadzea, która rozbrzmiewa w uszach 
moich, Wiełn z naa słyszało i widzinło je 


Lair. 


nocy. Biedna, zmarła żono b Czy po. 
glądasz dziś na mnia „przez szczeliny drzwi, 
pragnąc wślizgnąć się do środka? Chyba 
nie.. Śmierć „musiałaby być PRE gdyby 


rolamstwa ukochanych z 
Spać.. spróbuję spocz? 
tak młody, ani tak silny, SA dawniej, 
myśl o tem małżeństwie męczy mia 
Chciałbym, aby już było po wszyetkiem. 

Co to była? Chyba nie wicher i nie deszcz, 
ani wycie psa? Brzmiało to, jak płacz ko- 
biety... Ale cóżby robila kobieta na deszczu, 
w nocy, o takiej godzinie — jest już prze- 
cież około pierwszej. 

Znowu — słyszę znowu; głos ten SER 
prawia mnie o dreszez straci u aj 
wydaje mi się znajomy. To głos kobiety, 
która chee wejść do domu. Jest teraz przy 
oknie.. dobija się do niego. Wielkie nieha! 
"Woła mnie po imieninl 

— Władku! Władku! 

Spieszę do okna, aby je otworzyć, ale już 
puka i woła na mnie przy drzwiach: 

— Władku! Władku! 

Odeszła znowu, zawodząc głośno; ałyszę 
ią teraz przy drzwiach frontowych i jak 
szalony, biegne przez długą i ciemną aień, 
aby je otworzyć, Niema nikogo — tylko wi- 
cher wyje i deszcz pluszcze w ogrodzie. Bly- 
szą jednak płacz gdzieś koło domu. poza 
krzakami. Zamykam drzwi i nadsłuchnię. 
Tak, przeszła przez dziedziniec i jest teraz 
przy bramie w tyle domu. Musi znać roz- 
klad mieszkania. Mijam sień i przez pokój 
dla slużby dostaję się do kuehni, tonącej w 
gestym WE z BAe ata paleniska, na 

tli się jeszcza 


A 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 235. Czwartek, 5 grudnia 1940. 


Użyźnianic odłośówinienżytków. 


(f) Zagłębie Dombrowskla jako tereny wykifnie uprzemysłowione, były zanied- 
hano pad względem rolniczym, gdyż lwia część ludności żyła ze wspomnianega prze- 


mysłu, Uprawa roli trudnił 
wnego, że pelno tu adlogów I nieużytków n 
nań ralniczych, Tak Jest tylko jednak poza 


stosunkowa niew. 


procent ludności, nic więc dzi- 
zár niezdolnych da żadnych poezy- 
nle, aby ustalić wytyczne dla uprawy 


wielaletnich odłogów, należy przedewszystkiem odpowiedzieć aahie na pytanie, czem 
taka rola różni się w sansie ujemnym ad tak zwanej rol] w kulturze, a dapiera wów- 
czas można określić cele uprawy i planowo cele ta reallzować. 


Na odłogach zawsze będzie można zau- 
ważyć zadarniowanie, a przynajraniej silne 
zachwaszczenie mniejsza lub większe, za- 
Jeżnia od roli, wreszcie redukcję wszystkich 
procesów chemicznych i biologicznych. Od- 
tworzenia więc tych procesów i nadanie 
glebie stanu trwalej pulehności winno być | i 
celem uprawy a chodzić będzie jedynie a 
ustalenie sposobów do tego celu najpro- 
ściej zmierzających. 

Przy porównaniu 
giem z rolą o wy: 
Tzuci się w oczy m 
ków każdej uprawy 


gleby leżącej 
j  kulturz 
a w trwałości skut- 
i stosunku do znacz- 


kolloidy występują zwykle w formie „skła- 
czonej", dopomagając do powstania i utrzy- 
mywania budowy gruzełkowej. 
ualomiast pozbawionej związków mineral- 
nych przy równoczesnym nadmiarze wody 
zatnacają 


W glebie 


ają one zdołność „skłaczania się“ 
nabierają właściwości zawiesiny, pod 


względem zaś ruchliwości upadabniają się 
lo roztworów. 
kurczą si 
wraz z uatepującą wodą w najdrobniejsze 
szczeliny stają å 
dem tworzenia się brył i skorup. 
woda deszczowa wskutek małej przesiąkli- 


w. Odwrotnie w czasie suszy 
e silnie i zasychają, a kryjąc sie 


się, między innemi pero: 
e 


niejszych opadów atmosferycznych. Pod- | -roszi gleby będzie w jakikolwiek aposó 

i Ą 7 sób 
czas gdy wniyw każdej orki, każdego bro- | przez dłuższy czas elyhala ale z role Wn 
mowania, zmać na roli uprawnej mieraz | czypa wówczas wypłukiwać z niej zwiarci 
przez ka, miesięcy, to te sama zabiegi rozpuszczalne i niszczyć wszystkie te gru- 


ma roli dzikiej wina szybko bez śladn. Je- 
éli zaś chodzi o stosunek do opadów atmo- 
sferycznych, to rola w kulturze dając wo- 
dzie swobodny przepływ, zatrzymuje je- 
dnocześnie przez czas dluższy znaczny za- 
aa wilgości, natomiast rola zdziczała, bar: 
zo szybko pezesyca się wodą i na po- 
wierzchni wytwarza warstwę błotnistą, eo 
najlepiej świadczy o jej malej przesiąkli- 
wości. Jednocześnie gleba taka w krótkim 
stosunkowo czasie traci twój zapas wilgo- 
ci i cierpi późniaj od suszy. 

Jeżeli zacznie się analizować przyczyny 
tych zjawisk, to nasunie sią kaomieczność 
rozpatrywania czynników decy ncych o 
strukturze gleby. Stanie się przed pyta- 
miem jakia zjawiska składają się na to. że 
obok szczelin o tyle dużych, że woda mo- 
ża przez nie swobodnie przepływać istnieje 
mieć szczelin na tyle drobnych, że wada 
moża sią w nich na dłużej zatrzymać, re 
zmniejszając Jednak przytem przewiewno: 
ści. Czynniki te wpiywają w pierwszym 
rzędzia na gruzelkowai gleby, a stopień 
zagrużlenia można uważać za miernik kul- 
turalności gleby. 

Z pośród wielu czynników wpływających 
niewątpliwie na gruzełkowatość roli na 
pierwszeni miejscu należy postawić trzy, 
a mianowicie próchnicę, rozmieszczenie w 
w glekla kolloidów į działanie mrozu na 
glehę odleżalą | zaaraną. O dobroczynnym 
wpływie próchnicy na fizyczne własności 
kicby nie trzeba nikngo przekonywać. 
Oprócz wpływu czysto chemicznegn na pro- 
cray odżywiania się roślin wy 
wybitny wpływ ue caly przebieg życia hak- 
terjalnego, oraz na zachowanie się knlloi- 
dów, która w oheennści próchnicy dążą du 
koagulacji. Zleganie się jednak gleby w 
w podlogu powoduje, że masa korzeniowa 
i nadziemnych części roślin jako surogat 
przyszłej próchnicy staje się eoraz mniej- 
sza, a nawet w wypadkach wiekszej jej ila- 
ési gromadzi się jedynie w cienkiej war- 
slawie powierzchniowej, nie wywierająe 
prawie żadnego wpływu na warstwy niżej 
położnne, 

Wpływ koloidów na strukturę roli nale- 
ży stawiać na równi z wnływem próchnicy, 
kióra zreszią sama składa się w znacznej 
tzęści ze związków kolloidalnych. 


Jost jednak między nimi zasadnicza 
różnica. 


O ile bowiem mówiąc o próchnicy ma się 
ma myśli tworzenie jej i zanikanie, o tyle 
w odniesieniu da kalloidów można jedynie 
o przenoszeniu się ich z miejsca na miejsca 
i gromadzeniu się w tej czy innej warstwie 
ziemi, 

Ww ch posiadających dostateczny za- 
pas składników rozpuszczalnych w wadzie, 


zełki, 
składanin eie kolloidów. Wypłukane kol- 
lody będą spływały w głąb 
stale cząsteczki ziarnkowate gleby jako nie 
mogące sanie przez się wytwarzać gruzeł- 
kaw będa podczas suszy zmieniały się na 
pył a podczas deszczów w zlewną masę wy- 
sychającą później na skorupę. 


leży 
brana w większych ilościach jak na przy- 
kład w dużych szezelinach, zamarza wcześ- 
niej od wody zawartej w szczelinach wo- 
skawatych. Także jako- rozceyn różnych 
soli mie zamarza równocześnie a wydzielają 
się najpierw kryształki prawie ezystej wo- 
dy. pozostały zaś rozczym teżeje. 


myśl 


otoczenia. W glel 
krysializacyjnym a środowisko krystal 
cii stanowią nieruchome 
W tych warunkach pęczniejący kryształek 
lodu musi rozsnwać cząstecz| 
o ile sam zwiększa swą obietość. 


Warto przy tem zaznaczyć 
zamarzanie 
nach zbyt dużych ani 


które powstanie swoje zawdzięczają 


ziemi, pozo- 


Równocześnie z lugowaniem się gleby wy- 


stępuje inne zjawisko działające wolniej, 
ale za to o wiele zgubniej, Woda deszczowa 


Prawie nigdy niema w glebie wody che- 


micznie czystej, ponieważ zaś przy ogra- 
uiczonym ruchu wód istnieją różnice w 
skladzie chemicznym poszczególnych grup 
wilgoci przeto i 


i | temperatura zamarzania 
w różmyeh miejscach będzie różna. Na- 
również pamiętać o tem. że woda ze- 


Jeżeli więc na rolę przesyconą wodą a 


taką jest każda w jesieni, zacznie działać 
mróz, to wskulek wykrystalizowania się 
czystej wody i st 
nów, pawstają warunki specjalne sprz: 
Jace skłaczeniu się kolloidów w zamarzają- 
cej roli występować bedzie naj 
miejscach o największym stężeniu razczy- 
nów a więc w szczelinach włoskowatych, 
w których woda krąży tak wolno i slabo, 
że nie będzie obawy ponownego razmycia 
i wyługowanwia powstałych gruzełków. 


żenia pozostałych rozezy- 


ilniej w 


Nawet zupełnie czysta woda w gleble w 


powszechnych praw i 


swego 1 
woda jest materjałem 


zasteczki ziemi. 


wody o tyle, 


Dzięki tym na pozór nieznanym zesunię- 


ciom zostaja Tozsadzane bryły a w tych 
miejscach gdzie rozpychane czasteczki nie 
będą mogły znaleź 


sobie miejsca 
nastepuje „skłaczanie" roll. 


ć. że początkowo 
odbywa się ani w szczeli- 
też w szczelinach 


mrzesiąkając w aląh zlemi, będzie musiała 
na tcj warstwie, w której 

się uprzednia rra|większa ilość czą- 
stek pylkowych | kolloidowych. Podczas 
deszczów krótkotrwałych, skutków tego 
najczęściej widać mie hędzie, w wypadku 
jednak większych opadów śmiałą będzi 


Qplsane procesy nle pozostają również 
hez wplywu na rozwój | rozsiedlenie 
się w nlebla mikroorganizmów, 


Do narmałnego rozwoju potrzebują one do- 
brej przewiewności, wilgoci i odpowiedniej 
temperatury. 

W. odlogach w miare zlegania się ziemi, 
zanikania zdolności utrzymywania wilgoci 
i spływamia warstwy próchnicznej naste- 
puje wybitną redukeja procesów bioche- 
micznych, które skupiać się będą w jednej 
tylko cienkiej warstwie. warstwach 
głębszych występować będzie brak prze- 
wiewności i dobrej próchnicy, w warstwach 
zaś powierzchownych nie będzie dostatecz- 
nych ilości wilgoci i wystąpią znaczne wa- 
hania temperatury. 


Mróz wpływa na ślebe i iizycznie i chemicznie 


zbyt drobnych. W pierwszych bowiem wo- 
da utrzymuje się w wypadku jedynie zna- 
czmega jej nadmiaru. w szczelinach wloska- 
watych matomiast jest zawsze na tyle duża 
koncentracja sall, że zamarzanie musi na- 
stąnić z pewnem opóźnieniem. Zjawisko to 
posiada doniosłe znaczenie pod wpływem 
howiem zamarzającej wody szczeliny zbyt 
duże zostają zasynywane w szczelinach 
drobnych występuje „sklaczanie* się kol- 
loidów. 

Powyższe rozważania pozwalają na wy- 
ciągnięcia dwóch wniosków, które należy 
przyjąć jako wytyczne dla uprawy ndło- 
gów | wieloletnich nieużytków. Pierwsze 
że glebę odlogu należy mieszać dokładnie 
w ciagu sezonu wegetacyjnego, drugie że 
gleba odłogu powinna być każdej zimy wy- 
mrażana. 

Pray mieszaniu roli dzięki odpowiednie- 
mu rozmieszczeniu kolłoidów zapobiegnie 
się „zassaniu* którejś z warstw gleby, a 
w uastepstwie nie dopuścić do zgubnego 
zatapiania się roli. Równocześnie nie do- 
puści się do gromadzenia się próchnicy 
w warstwach tylkd powierzehowniowyeh 
i spotęguje się życie i aktywność drobno- 
ustrojów. W sumie zaś nada się całej war- 
stwie ornej jednolitą budowe. 


rzynajmniej przez lat k 
eójalnia warto podkreślić tntaj dzia- 

Tanie kultywatora sprężynowego, klóry ja- 
ko narzędzie doskonałe mieszające rolę 
spulehniając ją, wyciągające rozlogi pe- 
rzu, winien wchodzić w sklad inwentarza 
martwego każdego gospodarstwa rolnego. 
W pewnych warunkach nieżle miesza rolę 
również zwykły pług, trzeba tylko orać 
wązkiemi skibami „na zagon". 
Jeżeli chodzi o wymrażanie gleby, to 
trzeba przyjąć za zasadę, że głęboka orka, 
pozostawiona przez zimę w ostrej służbie, 
powinna być stosowana i pod okopowizny, 
jak i pod jar: . Również zgóry trzeba 
sobie powiedzieć, że działanie mrozu pad- 


czas jedne] tylka zimy løst niswystarcza. 
jace, bawlem takich dni, w których mróz 
bedzie slęgał glęhoka w ralę, hędzia nlę- 
wlsle. Cheqe więc ułatwić calej warstwie 
ornej uzyskanie prawidłowej budowy gru- 
zelkowatej (rzeba będzie wyzyskiwać dzia. 
lania mrozu możliwie często i enraz to in- 
ne warstwy temu dzialaniu poddawać, 
Temat bardzo aklmalny dla naszych rol- 
ników, na których własnościach znajduje 
się zawsze prawie spora ilość nieużytków, 
leżących odłogiem. Pora do pracy odpo- 
wiednia. Wykonanie nietrudne, a pracą 
ta napewno sowicie się opłaci i wyda pię. 
kne owoce. Zamienić nieużytki w kultural- 
ne pola rolne powinno być ambicją każ- 
dego dbalego Kospodaretwa rolnego. 


c 
Na zdrowie!... 


Utar? się n nas zwyczaj. że człowiekowi, 
który kichnie życzymy zdrowia, Filozof 
grecki Arystoteles powiada, że wszedł om 
w życie w czasach Aleksandra Wielkiego, 
Grecy i Rzymianie widzieli w kichania. 
dowód zdrowia i natychmiast składali ki- 
chającemn życzenia, A gdy nie było niko- 
Ko, ta kichający sam sobie życzył zdrowia. 

Nagle kichnięcie podczas narad bylo 
uważane za zgodę bogów. W dawnym Rzy- 
mie przywiązywano wagę do tego, gdzie 
kiedy i jak kto kichnał. Kichnięcie rana 
w łóżku oznaczało niepowodzenie w dą- 
nym dniu. Natomiast kichnięcie w połud- 
i ognostykiem sukcesu, 

e mieli już wstawać od sto- 
łu, a któryś z nezestników kichnął, cała 
towarzystwo kladło się zpowrotem dokol 
stołu, a niewolniey musieli jeszcze raz po: | 
dawać jadło i napoje. 

Gdy Rzymianin leżał w łóżku chory i 
kichnął raz, to oczekiwano jego rychłego 
zgonu. Dwnkrotne kiehnięcie miało ozna- 
ezé wyzdrowienie. Gdy przy zawieraniu 
małżeństw, czy jakiejś innej umowy, kich- 
nal ktoś raz, wszyscy radowali sie, bo mia- 
ło to oznaczać, że bogowie zadawoleni byli 
z tej umowy. Trzechkrotne zaś kiehni 
oznaczało, że umowa będzie złamaną przez 
jedna ze stron. 

Cesarz Tyberjnsz wydał nawet rozka/, 
aby każdy poddany życzył mu szczęścia, 
jeżeli tylko głośna kichnie. Podróżnicy 1 
badacze Afryki powiadają. ża u niekió- 
rych ludów każde kichnięcie wodza nle- 
mienia wywoływało modły, które odbywa- 
ły się publicznie w całem państwie. 

IW Niemezech wierzono, wbrew rzymskie- 
mn przesadowi, że kichnięcie na czczo jest 
prozgnostykiem pomyślności. Wogóle kich- 
nięcie było uważane u nich za oznakę po- 
wodzemia. Choć w Anglii, Francji i Niem- 
czech wymarl powoli tem zwyczaj, że przy 
kichaniu życzy się zdrowia, u nas jednak j 
przetrwał aż do dnia dzisiejszego. 


WESOŁY KĄCIK. 


— Chcialabym, żehyś mi ofiarował na 
uradziny bukiet z tylu róż, ile mam lat — 
powiedziala narzeczona. Wobec tego wy- 
hrany jej zamówił w kwiaciarni wiązankę 
z 22 roż. 

— Ten pan jest naszym stałym klientem 

rzekł właściciel kwiaciarni do ekspe- 
— Niech mu pani doda jeszcze kil- 
%. Ta hojność właściciela przyczyniła 
się do traged, gdyż narzeczona obraziła 
się i narzeczeństwa rozlecialo się. 


* * * 


Karol woła na gospodynię mieszkania: 
-- Ta jajecznica jakoś mi nie chce stanąć 
na płomienin gazowym. Ca ja mam zwabić? 

Gospodyni śmieje się pobłażliwie: — 
Ożenić się — radzi, 
| 
Naczeli dnktor: Lenpold Balsa har. Redaktor 
odnow, Bruno Lp. Hedzkajni  Katłowie 
Emmastr. 12. tel. | — Adminintrenia Ernad 
Ku blaw Śoenowil, fanptetrawe 18, tel, #1226 


Ogdzinły: 'Bendzip, Kattawitzerstr. 16. Dombrowa, 
Mathaunatr. 2. Zawiercie, Adalt-Fltlerstrasno 8. 


NE 


Ktoś puka do drzwi, puka cieniutko, ale 
echo tego pukania rozbrzmiewa — rzecz 
dziwna — donośnie w pustej kuchni. 

_Stalem przy drzwiach, drżąc na calem 
ciele i namyślalem się przez chwilę, nie 
śmiejąó ich otworzyć. Czulem aię zupełnie 
opuszczony. Doznawałem wrażenia, że poza 
mną niema na ziemi duszy. 

— Władku! Władku! — zawolał głos dzi 
wnie mi znajomy. — Otwórz drzwi; zimna 
mi, Mam tak malo czasu. 

„Serce przestalo bić w mej piersi, ale wy- 
Ciągnąłem ręce, aby spełnić rozkaz. Powoli, 
powoli, odsunąlem rygle i otworzylem 
drzwi. Silny podmuch wyrwał mi je z rąk 
i rozwarł szeroko, rne chmury w górze 
RM sią na chwilę, odsłaniając skra- 
wek błękitnego, czystego nieba, z błyszczą- 
cemi na niem dwiema gwiazdami. Zrazu 
widziałem tylko ten skrawek nieba, ale 
stopniowa rozponawałem sylwetki kołyszą- 
cych eie, potężnych drzew i linię otaczają- 
go ja w dole muru ogrodowego. Potem 
spadl mi na twarz uschnięty liść.. Instynk- 
townie spuścilem oczy i ujrzałem coś dro- 
bnego, czarnego i zmoczonego deszczem. 
Czem jesteś? — szepnąłem. Doznawa- 
em wrażenia, że nie była to osoba i dla- 
tego mie mogłem zapytać: Kim jesteś? 
ie poznajesz mnie? žali? się głos 
dziwnie mi znajomy. — Niestety, nie mo- 
ga wejść. Nie mam czasu, (Jtwieraleś 
drzwi tak długo, Władku i jest mni tak zi- 
mno — och, tak zimno! Popatrz, księżyc 
wychyla się z poza chmur... iesz mnie 
mógł zobaczyć. Przypuszczam, że tęskni- 
łeś za mną, jak ja tęsknilam. 

W tej chwili promienie księżyca przedar- 


ez 
la dloń — jaśniała w świetle księżyca. Za- 
uważyłam na trzecim palcu czerwoną lin. 
w miejscu, gdzie dawniej znajdowała s 
ślubna obrączka. 
była ku mmie, jakby z błagalnym gestem. 


zgroza chw; 
stwo żywej istoty, gdyż poznalem nietylko 
glos ale i ksztalty, chociaż pochlonał je 
ememtar' 
mówi 


skarżył się głos. — 
daleka, ahy cię tylko zobaczyć t nie mogę 
dlużej pozostać. Popatrz! — i zaczęła szar- 
pać drobnymi palcami czarny welon, któ- 
rv ją oslaniał. Wkońcn zasłona spadła i 
jak we śnie, ujrzałem... bladą twarzyczkę 
i jasne włosy mojej zmarlej żony. Wpa- 
trywałem się w nią, nie mogąc przemówić, 
ani poruszyć si 
taka, jaką ją widzialem po raz ostatni, bla- 
da biadoś 
kami kało oczu i eałunem pod brodą. Tyl- 
ka oczy j 
rako otwarte, a jasne, miękie włosv igraly 
na wietrze. 


ly się przez mgłę i padły na skarżącą się 
postać. Byla to postać drobnej, szczupłej 
kobiety, przybranej w czarne szaty. z gło- 
wą osłomiętą czarnym welonem. Z sukni 
jej i z welonu spływała woda. 


Postać trzymala w lewej ręce mały ko- 
— a dłoń jej — biedna, drobna, hia- 


Druga ręka wyciąznięta 


Wszystko to ujrzalem w jednej chwiłi i 
la mnie gardło, na podobień- 


_ Już trzy lata temu. Nie moglem 
nie moglem się nawet poruszać. 

— Och, jeszcze mnie nie poznajesz? — 
ja przybyłam z tak 


Tak, to była ona. 
kłością śmierci, z czerwonemi obwód- 


wpatnzone we mne, były sze- 


— Poznajesz mnie teraz, Władkn, nie- 


prawdaż? Tyle trudu kosztował nmie ten 
wysiłek, ale chciałam cię zobaczyć. Żenisz 
Się jutro, a ja przyrzekłam — och, dawno 
temu — że pomyślę o tobie, kiedy się be- 


dziesz żenił i dotrzymałam przyrzeczenia. 
Przybylam z daleka i przyniosłam ei pre: 
zent. Straszna to rzecz umrzeć młodo! A ja 
umarłam i pozostawiłam cię samego... Ale 
muszę odejść. Weź to — weż! Pospiesz się! 
Nie mogę zostać dlużej, Nie mogłam dać 
ci mego życia, Władku, przynioslam ci za- 
tem śmierć moją. Weż ją. s 

Postać oddala mi koszyk. W tej chwili 
burza zerwała się znowu, a chmury zasło- 
nily księżyc. 

— Muszę odc. 


muszę — skarżył się, 
płacząc, znany mi gło: Och, czemu tak 
dluga otwierąleś doz Chciałam z wbą 
pomówić, zanim zaślubisz Hanke; a teraz 
nia zobaczę się z tobą już — nigdy! uigdy! 
nigdy! Straciłam cię na zawsze! Na zaw- 
sze! 

Zaledwie przebrzmialy te żałosne slowa, 
zerwał się wicher i podmuch, jakby tysią- 
ca skrzydel, pchnął mnie do wnętrza dao- 
mn, zatrzaskując za mną drzwi. 

Zawlokłem się do kuchni z koszykiem w 
ręku i postawiłem go na stole. Tlący się 
ogień buchnął żywszym mpłomienien 
świetlając białe talerze na kredensie i 
ki świecznik, obok którego leżało pudelko 
zapalek. Byłem nawpół przytomny z trwa- 
gi przed ciemnością. Chwycilem zapałki, 
zepaliłem jedną z nich i ebliżyłem ją do 
świecy. Zrobiło się jesuo. Spojrzałem do- 
koła, W knchni nia bylo nikogo. Zegar, 
ponad kaminkiem. wybił w tej 

wili drugą. Dźwięk jego wydał mi się 
szczególnie miły. 

Potem spojrzałem na koszyk. Był bar- 
dzo zgrabny, ladnie wykonany i mial ezar- 
no-białą rączkę: Poznałem ga ad pierwsze- 
go wejrzenia. Nigdy nie widziałem podo- 


bnego. Kupilem go przed laty i dałem w 
podarunku mojej biednej żonie, Później 
zaginął w czasie przenosin naszych do 
Warszawy. Przypominam sobie, że był pe- | 
len gazet i książek. Wiele lat upłynęło od 
chwili, kiedy widziałem go na tym ku- 
chennym stole po raz ostatni, gdyż droga 
zona moja nosila w nim CZ kwiaty, 
przedewszystkiem zań róże, które rosły 
pod oknami kuchni. Tlekroć napelniła ko- 
szyk kwiatami, wchodziła do kuchni i po- 
stawiwszy go na stole, na którym ja go 
teraz postawilem, wydawała rozporządze- 
nia kucharte. 

Przypomniałem sobie to wszystko, sto- 
iae tak ze świecą w ręku, ANC ŻYWY, 
dręczony przykremi myślomi, — Qzyżby to 
hyl gen? Nie, to niepodobieństwo! W tej 
chwili właśnie przebiegła mysz po kreden- 
sie i zeskoczyla na podłogę. 


Co, było w koszykut Bałem się zalądać 
dn niego, a jednak jakaś siła zmusiła mnie, 
abym to uczynił. Poszedłem do stołu I 
przysłuchiwalem się przez chwilę biciu 
własnego serea. Potem wyciągnąłem rękę 
i zwolna podniosłem pokrywę koszyka. 


— Nie moglam dać ci mego życia, przy- 
nioslam ei zatem moją SEM — Tak 
brzmiały słowa. Co ozmaczało — eo mia- 
ło oznaczać to wszystko? Cznlem, że osza- 
leje, jeśli się nia dowiem. W koszyku znaj- 
dawal się jakiś zawinięty w płótno przed- 
miot. Wielkie Nieba! To była drobna, bis- 
la czaszka ludzka 

Sen! Mimo wszystko, to tylko sen przy 
kominku, ale jaki przykry. A ja mam cia 
jutro żenić 

Czy mogę sią żenić?! 


z 


